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Zjazd „Sokotów“ we Lwowie. 


(aisi „Kurjera Polskiego“). 


Lwów, 6 czerwca. 


W sobotę ubiegłą miasto Lwów przy- 
brało się w szaty Świąteczne, przygotowu- 
jąc się na przyjęcie miłych gości. Przed 
wieczorem, gdy miały już przybyć pociągi, 
wiozące ze wszystkich stron drużyny so- 
kolskie, tlamy publiczności pośpieszyły na 
dworzec na ich powitanie. 

Po lewej stronie dworca zbudowano 
wspaniałą bramę trjumfalną, strojną herba- 
mi, chorągwiami i zielenią. Na froncie jej 
Jaśniał napis: „Czołem — Na zdar“. Od 
niej aż do placu zbiornego ustawiono ale 
ję masztów, na których szczycie kołysaly 
się flagi o barwach narodowych. Publi. 
ozność ugrupowała się wzdłuż aleji. Przy 
bramie zaś stanęli sokoli lwowscy, delega - 
ci sokołów polskich, mianowicie z Berlina, 
Cieszyna, Zloczowa, Czortkowa, Monaste- 
Tzysk, Stryja i Sambora, którzy rankiem 
jeszcze do naszego miasta przybyli, dalej 
kapela lwowskiej „Harmonji* i delegaci 
klubu cyklietów. 

O kolo godziny 7 przybył pociąg, wio 
zący braci wielkopolskich z Ostrowa, In- 
nowroclawia, Szamotuł, dalej sokołów kra- 
kawskich i ich kapelę, wreszcie Sokołów 
z Tarnowa, Podgórza, Wadowic i Prze- 
myśla, W kilka minut później nadjechał 
pociag z druhami stanisławowskimi i ko- 
omyjskimi, a tuż po nim pociąg tarno- 
polski, wiozący Sokolów z Tarnopola, Zio 
czowa i Brodów. Przybycie każdego z tych 
pociągów witane bylo Berdecznemi okrzy 
kami zgromadzonej publiczności. Goście 
nie odjeżdżali do miasta, lecz pozostali na 
dworcu, gdzie wraz z nami oczekiwali na- 
dejścia ostatniego pociągu, który przywieść 
mial upragnionych Czechów. Wreszcie o 
godz. 8 odezwaly się sygnały kolejowe i 
za chwilę ukazal się oczekiwany pociąg 
Serca wszystkich zabily żywiej. I gdy z 
wagonn wysiadlo 126 umundurowanych 
druhów z Czech i Morawy, bracia z Po- 
znania i Nowego Sącza, tysięczny tlum o- 
dęzwal się potężnym okrzykiem: „Na 
zdurić „Na zdar !“, wadzi niemniej 
wzruszeni goście i wś nieustannych o 
krzyków, wśród deszczu kwiatów, sypa- 
nych przez panie, i wśród dźwięków !'mar 
sza Sokołów przeszli przez bramę trjum 
falną i aleję na plac zborny. Tu, gdy go- 
Scie już nstawili się, na trybunę wszedl 
dr. Dziędzielewicz i w siowach pelnych 
uczucia powital przybyłych. Na powitanie 
Imieniem Czechów sipaola dr. Pi- 
pich: „Drodzy bracia Polacy! Radujemy 
się z glębi serca przyjęciem, jakie zgoto- 
%aliście nam na ziemi polskiej. Dziękuje- 
niy ze lzą w oku za powitanie nas pieśnią 
czeską, przybywających do was z pozdro- 
wieniem sokolstwa czeskiego, z pozdro 
wąeniem calego narodu czeskiego. Łączy 
nas z Bzlachetnym narodem polskim bra- 
terstwo sławy, braterstwo pracy narodo 
wej, braterstwo «Lg krwi słowiańskiej, 
hasłem naszem siła. Sila chcemy utwier- 
dzić czerstwość narodu, silą chcemy się 
odrodzić do Świetnej przyszłości, jaką by- 
la nasza przeszlość, Przybywammy na wa- 
szą ziemię jako bracia, których polączy n 
ścisk bratni, braterski pocałunek i bratnie 
uściśnienie dłoni, bośmy dzieci jednej ma- 
tki, dzieci jednej krwi sławiańskiej. Sokol- 
stwo slawiańskie to jedna wielka armia i 
Wszyscy w danej chwili stawimy się do 
Wspólnej służby, ażeby pracować dla ziemi 
ojczystej, a gdy zajdzie potrzeba, potrafimy 
umrzeć za Ojczyznę Bracia Sokoły po 
zdrawiam was na tej nieszczęściem do 


świadczonej ziemi polskiej i dziękuję wam 
za prawdziwie staropolskie przyjęcie. W spo- 
mnienienie dni spędzonych zachowamy w 
sercu jako drogą pamiątkę po wieczne 
czasy i zawieziemy rodakom naszym po- 
zdrowienie wasze jako należne całemu na- 
rodowi czeskiemu*. Po drze Pipichu prze- 
mawial Sokól z Poznania dr. Bernard 
Chrzanowski: „Kiedyśmy opuszczali na- 
szą Wielkopolskę, polecono nam pozdro 
wić was imieniem Wielkopolan. Dziękuje- 
my wam za ciepłe i serdeczne to przyję- 
cie o jakiem nawet nie mogliśmy marzyć. 
W naszem polożeniu potrzeba nam zaczer 
pnąć u was otuchy do dalszej walki, na- 
brać otuchy do wytrwania w ciężkiem 
polożeniu naszem. Przynoszę od braci 
Wielkopolskiej: Szczęść Boże w naszej 
uczciwej i narodowej pracy !* 

Obu mowcom dwie córeczki prezesa So- 
kola lwowskiego wręczyly piękne bukiety, 
a potem nastąpil uroczysty pochód do 
miasta następującym porządkiem : Na cze- 
le szla „Harmonja* lwowska, za nią dru- 
howie z Czech i Morawy — dalej muzy- 
ka krakowska, a za nią Sokoly z Krako- 
wa, Łańcuta, Sanoka, Podgórza, Poznania, 
Przemyśla, Ostrowa, Pleszewa i Innowro- 
clawia, Stanisławowa, Żloczowa, Brodów, 
Tarnopola, Siryja, Wadowic, Kołomyi i 
S+mbora, dalej muzyka z Nowego Sącza, 
druhy z Sącza, Rzeszowa, i Tarnowa. Po- 
chód szedl ulicą Leona Sapiehy, Koperni- 
ka, placem Marjackim i vlicą Teatralną. 
Korowód przedstawial się imponująco : zaj- 
mowal linję prawie kilometr długą. Ulice, 
któremi pasha się poruszal, przepełnione 
były pnblicznością, serdecznie witającą dru 
hów sokolskich okrzykami: „Na zdar* i 
„Czołem*. Z okien powiewaly panie chu- 
stkami i sypały kwiaty. 

Korowód zatrzymał się ostatecznie przed 
szkołą przemyslową, gdzie zakwaterowano 
braci Czechów, Wielkopolan, Krakowia 
ków i inne delegacje z Galicji. Część po- 
mieściła u siebie „Głwiazda* a resztę 
„Skala“. 

Około godz. 10 przybyły jeszcze dwa 
pociągi z Zachodu i jeden z Czerniowiec. 
„Nokcłów* nimi przybyłych odprowadzono 
z mnzyką do miasta, 

Droga z Krakowa do Lwowa równała 
sig owacyjnemn pochodowi. Wszędzie na 
stacjach ludność witała serdecznia jadących. 
W Bierzanowie chór dzieci włościańskich 
rezczulił do łez wszystkich. Straże ocho 
tnicze jawiły się na przyjęcie. 

O grdz. 10 zaczęli się „Sokoły* scho 
dzić do przepełnionego pnbliezaego ogrodn 
miejskiego, gdzie nastąpiło bliższe zapo- 
znawanie się wśród entuzjastycznych okrzy - 
ków zgromadzonej pnbliczności na cześć 
miłych nam braci i pobratymców. Dopiero 
około północy zaczął się ogród wypróżniać 

W niedzielę dnia 5 b. m. na kilka m: 
nut przed godziną 9-tą wkr:czył na 
boisko w parku Stryjskim oddział „Soko- 
łów“ z maczugami w liczbie 28 pod prze 
wodnietwem druha Cenara, i w takt walca, 
granego przez lwowską „Harmonję*, wy 
konywał z zadziwiającą zręcznością bar- 
dzo urozmaicone ćwiczenia. Trybuny za- 
pełniły się dość liczną publicznością, a mu- 
zyki, kra'owska i sandecka, zajęły miejsca 
na podwyższeniach po obydwn stronach 
bramy wchodowej. Do tysiąca widzów zgro 
madziło się poza ogrodzeniem. Przybył 
prezes lwowskiego „Sokoła“, dr. Krowczyń: 
ski, który, mimo ciężkiej słabości, przypa- 
trywał się ćwiczeniom do samego końca. 

O pół do 10 rano wkroczyły drużyny 
„Sokołów* przy odgłosie marsza, granego 
przez „Harmonję* lwowską na boisko i n- 
szykowały się w 6 kolumn czterorzędowych. 
Każda kolumna liczyła po 100 „Sokełów,* 
pierwszą kolumnę tworzyli Czesi w liczbie 
60, uzupełaił ją „Sokół* lwowski — przo- 
downicy, drahowie Gayer i Ludwig. oby- 


dwaj ze Lwowa, stanęli na przygotowanych 
w tym cełu podwyższeniach i rozpoczęły 
się wolue ćwiczenia w rzędach. Impouują - 
cym był widok 600 „Sokołów,* wykonują- 
cych wszelkie ruchy z rzadką precyzją i 
tak równo, że się zdawało, jak gdyby 
pnszczono w rnch antomat obliczony we 
dług najściślejszych zasad mechaniki. Kil 
kaset osób zebranych na trybunie darzyło 
dzislnych „Sokołów* przeciągłymi oklaska 
mi. Cwiczenia rzędowe powtórzono w cało 
ści jeszcze raz, poczem „Sokoły“ w ezwór- 
kach utwcrzyli na całem bsiskn regnlarny 
czworobok i odeszli marszem do szatni. 

O 11 rozpoczęto ćwiczenia na przyrzą 
dach, iecz nie całymi oddziałami, tylko 
lnzem pojedyńcze grapy przerabiały swoje 
zadania. 

Ponieważ większa połowa druhów cze- 
skich była zajęta do samej 12 % po- 
łudnie na boiskn, nie można było zarzą 
dzić gremialnego zwiedzania miejscowości, 
przeznaczonych programem, i tylko pojedyń 
czymi grupami po kilkn odwiedzali Czesi, 
a z nimi inni „Sokołowie“ zamiejscowi: Wy 
stawę obrazów, Muzenm Ossolińskich, gdzie 
dr. Kętrzyński * wszystkimi nrzędnikami 
dawał objaśnienia w bibliotece, a konwersa 
tor dr. Pawłowicz oprowadzał przybywają 
cych po Muzeum. W ten sam sposób zwie 
dzano gmach sejmowy, Mnzenm hrabiego 
Dzieduszyckiego i Mnzeum miejskie. Gro- 
madka kilkunastu czeskich „Sokołów“ o- 
glądała szczegółowo kościół Dominikański 
i Bernardyński. 

Na posiedzeuin delegatów, odbytem 5 
b. m., w komplecie 53, odczytano w koficn 
list bezimienny z ofiarą 100 złr. i Życze- 
niem, aby towarzystwa Sokole zajęły się 
urządzanie:: boisk do ćwiczeń i zabaw dla 
młodzieży. Hueznymi oklaskami podzięko- 
wano nieznanemu dawcy, a kwotę z listem 
oddano „Sokcłowi* lwowskiemn do rąk o 
becnego zastępcy prezesa dra Czarnika. 

W archikatedrze lacińskiej odbyło się 
nabożeństwo. B 

Mszę św. odprawil przy głównym olta- 
rzu ks. kanonik Zabłocki. Podczas niej 
polączone chóry „Lutni* i „Echa“ śpie- 
wały na chórze. Jakkolwiek msza była ci- 
cha bez wielkiej asysty, w kościele pano 
wał nastrój taki po y i taki wysoki, 
jaki tylko zauważyć jgpożna, gdy podezas 
resurekcji kaplan od- Qltarza po raz piers 
Bzy oglosi: alleluja. 

Po skończeniu mszy Św. ks. Zablocki 
przeszedł do kaplicy nieustającej adoracji, 
a za nim i wszyscy w prezbiterjum ze- 
brani. Chorąży Krzyżanowski wniósł sztan 
dar, a ksiądz Zabłocki wypowiedziawszy 
przepiękną mowę, dokona! aktu poświęce- 
nia. Niechaj zaprowadzi Skolów do celn! 
W końcu zaproszeni rodzice chrzestni 
wbili gwoździe pamiątkowe w  drzewce 
sztandaru, a mianowicie: marszałek ks. 
Sanguszko z księżną Adamową Napieżyną, 
prezydent p. Mochnacki z panią Zdzisla- 
wową Marchwicką, prezes czeskich Soko- 
łów, dr. Scheiner z panią Edmundową 
Mochnacką, posel czeski dr. Pipich z pa 
nią Tadeuszową Romanowiczową, redaktor 
p. Platon Kostecki z panią Marszalkiewi 
czową, prezes Sokołów poznańskich Ber- 


Gruszczyński z Bydgoszczy, Lipiński z 
Nowego Sącza, dr. Fischer z Gniezna, 


Nowicki z Jasła, Slósarski ze Stryja, Cia- 
stowski z Berlina, dr. Zaleski z Sanoka, 
Nowicki z Ostrowa, Zych z Drohobycza, 
dr. Hibl z Jaworowa, dr. Szpnnar z Łań 
cuta, dr. Wrzyszczyński z Pleszewa, dr. 
Skoczyński z Sokala, dr. Michejda z Cie 
szyna, dr. Wcisło z Bochni, Trojan z Bro 
dów, Adamski z Podgórza, Elster i Koła- 
kowski z Czerniowiec, Karabiński ze Zło- 
czowa. wreszcie Szpetmański i Baranowski 
jako delegaci kola gimnastycznego nauczy- 
cieli szkół ludowych. 

W końcn poświęcił jeszcze ks. kanonik 
Zablocki sztandar Sokolów z Innowrocla- 
wia. 

Po dokonanym akcie poświęcenia, człon- 
kowie reprezentacji naszego miasta przeszli 
na rynek i stanęli przed główną bramą 
ratnszową, ozdobioną w herby i barwy 
miasta. Cala ta część rynku zapełniła się 
publicznością odświętnie przybraną. Wszy- 
stkie kamienice przy tej piżei szczególnie 
byly udekorowane, a w każdym oknie, 
gdyby w loży, widać było panie. 

Korowód Sokołów, poprzedzany Si 
oddzial konny, ruszyl z przed placu kate- 
dralnego. Pierwsi Bzłl Czesi. Doszedlszy 
do połowy rynku, zatrzymali się przed re 
prezentacją miasta i oddawszy jej cześć 
gromkiem „Na zdar,* stanęli w ordynku 
naprzeciw niej. Teraz wystąpił w imieniu 
lwowskiego gniazda sokolego dr. Czarnik 
i odkrywszy glowę, gorąco dziękował re- 
prezentacii miasta Lwowa za opiekę, jaką 
otacza lwowskiego „Sokoła* i za przyczy- 
nienie się do uświetnienis obecnej uroczy- 
stości. Słów dra Czarnika słuchali człon- 
kowie reprezentacji, odkrywszy głowy, a 
tem prezydent, p. Mochnacki, w krót 
ch, lecz serdecznych wyrazach odpowie 
dzial, witając w imieniu miasta w gościnę 
przybyłych druhów Sokołów. Następnie 
ruszyl korowód do gmachu Sokoła. 

W sali Sokola odsłonięto tablicę pa 
miątkową z następującym napisem : 

„Sejmowi krajowemu -- Radzie miasta 
Lwowa — Pamięci Jana Dobrzańskiego i 
dra Tadeusza Żulińskiego — w 25 letnią 
rocznicę założenia Sokola — 1867 — 
1892. ' 

W Strzelnicy miejskiej odbyło się Śnia- 
danie dla wszystkich gości. 

Skoro pierwsza radość z wzajamnego po 
znania się minęła i gwar się ułożył, po- 
wstał prezydent p. Mochnacki, zabierając 
głos. W pięknem przemówieniu zaznaczy- 
wszy, że Polacy przyjęli od Czechów chrze- 
ścijaństwo, położył nacisk także na to, że 
Polacy za to sowicie odpłacili, stali się bo- 
wiem przedmurzem chrześcijaństwa i cywi- 
lizacji. Sokoli pracują nad odrodzeniem na- 
rodu, niechaj działają wspólnie i zgodnie. 
Toast wychyla mowca na cześć i pomyśl: 
ność drnhów słowiańskich. 

P. dr Dziędziełewicz, wiceprezes lwow 
skiego „Sokoła“, przemawiał po polskn i 
po czesku, a kreśląc rozwój „Sokoła“ cze- 
skiego i zaznaczając, że siła tegoż nie po- 
winna nigdy stanąć „po stronie mocnych, 
wzniósł zdrowie Sokołów czeskich. 

Trzeci z kolei mowca p, Romanowicz 


nard Chrzanowski z panią Michałową Mi | pił ne cześć braci Wielkopolan i Szlązaków. 


chalską, dyrektor p. Zima z panną Ewe- 
ling Mnchową z Berna, p. Romanowicz z 
panią J. Gostyńską, dr. Styczeń z Krako 
wa z panią Zappową, delegat p. Michal- 
ski z panią leonową Bratkowską, dr. 
Krówczyński z panią Kazimierzową Czar- 
nikową, wreszcie delegaci gniazd sokolich : 
pp. Argasiński z Stanislawowa, Chylewski 
z Tarnowa, dr. Tarnawski z Przemyśla, 
Gruszczyński z Innowrociawia, Szurek z 
Krakowa, Bubela i dr. Piaskiewicz z Ko- 
lomyi, dr. Zgórski z Tarnopola, Andrze- 
jewski z Poznania, Matuszewski z Szamo 
tul, dr. Zbyszewski i dr. Als z Rzeszowa, 


Po nim mówił Czech dr Prager z Znpy 
tirszowej. Wyraził swoją radość z pozna- 
nia bojowników wspólnych idei i dziękował 
za przyjęcie. 

Chrzanowski z Poznania przemawiał imie- 
niem Wielkopolski, „Przychodzimy de was 
w skromnych czamarkach, ale pod niemi 
bije spolskie serce. Przychodzimy, aby was 
poznać, bośmy się znać powinni. My zna- 
my was więcej, aniżeli wy nas, bo wy ma- 
cie więcej wolności i możecie na zewnątrz 
się objawiać. U nas oświata płynie szero- 
kiem korytem, n nas każdy cznje się być 
Polakiem, n nas jest chłop polski*. 
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Następnie, ponieważ prezydent p. Mochna 
cki, innemi obowiązkami odwołany został, 
objął przewodnictwo dr. Tarnawski z Prze- 
myśla. Na wstępie wniósł toast na cześć 
sokolstwa lwowskiego, jako macierzy wszy 
stkich gniazd sokolich prowincjonalnych. 

Po nim, nadzwyczaj gorąco, w słowach 
pełnych zapałn, nniesienia i namiętności 
przemawiał dr. Bastye z Louny w imienin 
tych Sokołów czeskich, którzy wyjechali na 
nroczystość w Nancy. Dalej p. Staszczyk 
z Krakowa toastował na cześć miłości bra- 
tniej, a potem p. Stanisław Rossowski wy - 
głosił okolicznościewy wiersz. 

Następnie przemawiał Liptay imieniem 
młodzieży akademickiej lwowskiej, potem 
prezes sokoła krakowskiego dr. Styczeń to 
astował na cześć Lwowian. 

Panaj.tof, Bułgar, imieniem bułgarskiej 
młodzieży, kształcącej się we Lwowie i 
Krakowie, skłąda w dnia zjazdn sokołów 
słowiańskich życzenie najlepszego powodze 
nia. Korzysta z tej sposobności i imieniem 
swych rodaków dzięknje Polakom za ży- 
czliwość okazywaną Bułgarom na każdym 
krokn. W Bułgarji nie ma sokołów, ale 
młodzież bnłgarska, która widzi tu tak pię- 
kne rezultaty istnienia tej instytucji, nie 
zaniedba działać w swej ojczyźnie za ntwo 
rzeniem sokołów. Mowca kończy życzeniem 
powodzenia sokołom słowiańskim, a specjal 
nie już woła: Polacy niech żyją! 

Przemawiali jeszcze: dr. Małachowski do 
braci z Morawy, p. Michejda imieniem Cie- 
szyna, Lewandowski imieniem Gwiazdki 
cieszyńskiej i Kasparek imieniem młodzieży 
krakowskiej. 

W końcu odczytano następnjące telegra 
my, które nadeszły do godziny 2-giej. 

Sokołn lvovskemu veskeremn Sokolstwn 
polskemn kn spesne pracine słovanske roli 
sokolskie na zdar. T. j. sokol Chicago. 
Nadto z czeskich Towarzystw przysłali te. 
legramy: Sokół w Przybramie. — Sokoli 


bradczy w Prelone — Sokół z Hradiste 
na Slovave. — Dr. Vysluzil. — Joza Ba- 
zwie, starosta żupny. — Dr. Peregr. — 


Hisa, starosta żupny Obreskn. Z Berna: 
Sokół w Polici nad Małają. — Sokół w 
Chocni. — Sokół chrndymsky. — Cvicici 
druzstwo sokoła opocenskeho, — Znpa Plzen 
ska dr. Petak. — Jednowa Ryhnovska, — 
Hrottskie Sokoli z Agram (z Zagrzebia). 
„Zbratanin dzielnych Sokołów polskich i 
czeskich, woła na zdar całem sercem wasz 
Edward Jellinek“ (telegram ten napisany 
po polsku). 

Z polskich: „Orzeł z ratusza patrzy w 
stronę waszą: my z nim serdecznie szlemy 
na zdar“ Stella Poznańska. — Duchem 
bracia Sokoły jesteśmy z wami. Czołem, na 
zdar, sława a wrogom szponami. Straż 0 
gniowa ochotnicza Bohorodczańska, — Da- 
lej bardzo piękny telegram nadesłali: dr. 
Głnchowski, zast. prezesa Sokoła w No- 
wym Sączn; toż samo założyciel dwóch 
gniazd sokolskich, przewodniczący złoczow- 
skiego Sokoła, Leon Krobicki. — Z Min- 
genheim nadszedł telegram: „Macierzy! 
któraś mię wypiastowała, Tobie dziś i za- 
wsze cześć i chwała, Czołem! Marjan Ja- 
rocki*, Ze Złoczowa dr. Władysław Bo 
cheński „stary Sokół z przed 25 laty*. — 
Z Poznania: „W dnin obfitego żniwa na- 
szej 25-letniej pracy z myślą o i dla Ojczy- 
zny, przesyła serdeczne, gorące, braterskie 
pozdrowienie i życzenia dalszego rozwoju. 
Czełem! Redakcja Dziennika Poznańskiego 
Dobrowolski*. — Dziarskim Sokołom w 25 
letnią rocznicę serdeczne czołem. Karo] 
Hudec, b. członek Sokola lwowskiego. 

Z Warszawy nadszedł list, 

Po godzinie 4 zasiadło w sali „Sokoła* 
kilkndziesięciu delegatów. Zebranie zagaił 
dr. Piętak, zachęcając do rozwoju gimna- 
styki, jako przyszłej dzwigni odrodzenia 
się narodowego. Następnie przez aklamację 
wybrano dra Stycznia z Krakowa, jako 


przewodniczącego rozprawom, na drugiego 
przewodniczącego Chrzanowskiego z Po- 
znania — sekretarzem wybrany dr. Tar- 
nawski z Przemyśla. 

Pierwszy p. Teofil Merunowicz przed- 
stawił obszerny referat o nauce gimnasty- 
ki ze swymi wnioskami, a mianowicie: 
Dla chłopców i dziewcząt ma być uetano- 
wiony odmienny plan nauki gimnastyki, 
jak niemniej dla tych szkól, które posia- 
dają odpowiednie sale gimnastyczne, przy- 
rządy tejże i nauczycieli fachowych do 
wykładu; szczególniej zalecał zaprowadze- 
nie dla chłopców w szkole ludowej wol- 
nych ćwiczeń gimnastycznych wedlug me- 
tody wojskowej -— zarządy szkól ludowych 
winny rozciągnąć kontrolę także i nad za- 
bawami młodzieży, udzielanie gimnastyki 
chlopcom przez nauczycielki stanowczo 
winno być zniesione ; należałoby wziąć pod 
rozwagę usianawianie specjalnych instru: 
ktorów do ćwiczeń gimnastycznych dla 
chłopców, jako nauczycieli pomocniczych 
w szkolach, w których nie ma nauczycieli 
gimnastyki egzaminowych albo gdzie są 
tylko nauczycielki. 

Zjazd wyrażał przekonanie, że w szko- 
lach średnich powinna być nauka gimna- 
styki uznaną za przedmiot obowiązkowy 
— dalej, że naukę gimnastyki należy roz- 
powszechniać wszelkimi Środkami, nie 
gzczędząc La otwarcie sal i wychowawczych 
zakładów funduszów, ażeby mnożyły się w 
kraju stowarzyszenia mające na celn poży- 
teczne ćwiczenia ciała. 

Referat przyjęto  jednoglośnie wśród 
grzmiących oklasków 

Dr Aleksander Małaczyński w pięknej i 
nader podniosłej mowie uzasadniał projekt 
związku towarzystw gimnastycznych pol- 
skich. 

„Są i tacy, kończył dr. Malaczyński, że 
w „Sokole“ chcą się dopatrzeć organizacji 
pewnego stronnictwa politycznego. Mylą 
się, mylą bardzo Kto chce poznać arty= 
kuły wiary sokolej. niech spojrzy na sztan- 
dary nasze, pod którymi się prowadzimy, 
niech spojrzy na strój nasz, który z go- 
dnością i dumą nosimy. Byliśmy i jesteśmy 
Polakami !* 

Referent wreszcie skreśla historją po- 
wstania projektu statutu związku, rozdane- 
go między delegatów, oraz zasady, na któ- 
rych ten statut przez komisję obradową 
„Sokola“ lwowskiego został ułożony. 

Na tem zakończono posiedzenie a o go- 
dzinis 1/,6 udano się na Górę zamkową, 
gdzie „Sokól* nrządził festyn z loterją fən- 
towa a gdzie pospieszył także cały Lwów. 
O godzinie 6 rano, było tak zapełnione, 
iż niepodobna przecisnąć się. Przygrywaly 
muzyki: „Harmonja*, kapela strażacka z 
Nowego Sącza i wojskowa 30 pulku pod 
batutą p.- Rolla. ŃŚpiewano na przemiany 
pieśni polskie i czeskie. Przemawiał dele- 
gat „Sokołów* poznańskich na temat zje- 
dnoczenia sil i ucznć. 

Wieczorem przy kasach zabraklo bile- 
tów. Sprzedano 9000 sztuk. 

W sali teatru, przyozdobionej w zieleń 
i kwiaty, wszystkie miejsca były zajęte. 
Po godzinie 8 zaintosowalła orkiestra me- 
lodyjną uwerturę z Wilhelma Tella. 

Przedstawienie rozpoczęła kantata Mie- 
czysława Sołtysa; utwór ten sprawil wiel- 
kie wrażenie. Odegrano drugi akt ze eztu- 
ki „U kolebki narodu“. Genialny fragment 
z „Konfederatów* Mickiewicza, spotęgo- 
wal jeszcze ogólny entuzjazm, zakończył 
zaś alegoryczny obraz z żywych osób, od- 
noszący się do sokolskiego Świata. 

Podczas antraktów i po przedstawieniu, 
gościli „Sokoły“ gromadnie w kole litera- 
cko-artystycznem. 


TOI WN 


ZAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEGO 


140; 


Ciąg dalszy) 


— Qt, jak to bywa zazwyczaj, — odpowie mu w!- 
kary, — kiedy człowiek ucieka, lo nigdy sam nie wić, kędy 
się oprze. Siedział przez cały tydzień za przykomorkiem, 
u naszego przyjaciela, i czekał wiadomości o Frydze, nie 
doczekał się, więc pojechał do Wiednia i tam także cały 
tydzień przesiedział. Ale w Wićdniu mu się znudziło, bo 
nie mógł się z tamtejszymi ludźmi rozmówić, a zresztą 
i Niemcom nie ufał, więc namyśliwszy się, osiadł w Gene- 
wie i chce tam czekać, póki się proces Frygi nie skończy. 
Kraj-to protestancki a do tego jeszcze i farmazonami gęsto 
Przesiany, ale jemu tam dobrze. bo życie tanie, przebrał 
SIę w suknie świeckie, przyjął „bezimienne nazwisko“, nikt 
86 nie zna i nikt o nim nie wić. Tylko w ostatnim liście 
Mi pisze, że spotkał tam pana Fujarę, i mówi, że niktby 
nie zgadł, w jakiej go tam zastał pozycji, ale szczegółów 
nie podaje... 

Zaklika na tę ostatnią wiadomość nie zwrócił żadnej 
uwagi, natomiast zaś rzekł prędko: 

Słuchaj-że, Xięże Franciszku! a czy ten przyjaciel 
za przykomorkiem mógłby jemu zatelegrafować? 

— Dlaczego nie? ja pchnę zaufanego posłańca z li- 
stem do niego a on mu zatelegrafuje. 

Więc dobrze. Ale zawsze mu trzeba napisać, bo na 


nów” "RIAA 
telegraf gotów nie uwierzyć. Ja sam mu także napiszę, 
ażeby widział mój podpis, to włedy już watpić nie będzie. 
Poczem zasiedli obydwa do siołu i pisali listy do 
Prandoty. 


Kiedy dnia wczorajszego wieczorem posłaniec lgnasia 
przybiegł na Balcerówkę z wiadomością, że Zaklika żyje 
i jeszcze dziś wieczór ma wrócić do Zaklikowa, Flora, 
przeczytawszy ten list fatalny, zamieniła się w słup soli. 

Stała właśnie na werandzie, zmięła list w rękach, ręce 
zacisnęła przed sobą i patrzała w narożną kolumnę werandy 
szklanemi oczyma. bez czucia, bez myśli, bez przytomno- 
ści. Cały jej organizm duchowy zatrzymał się w ruchu jak 
rzeka, kiedy ją nagle mróz ściśnie. 

Na to nadszedł Balcerek: to ją zbudziło. 

— Patrz! — zawołała, przyskakując do niego i dająe 
mu list, — czytaj: czy może to tak być, jak on pisze ? 

Baleerek przeczytał list a przeczytawszy, także zbladł 
i czoło zachmurzył. 

— To bardzo głupia historya, - rzekł do niej, — 
teraz wszystko się pokrzyżuje. 

— Ale czy może to być? — pytała Flora. 

— Jużci może Przecie sama wiesz o tem, że taki 
letarg jest wypadkiem bardzo zwyczajnym, mógł nawet 
trwać daleko dłużej. . . 

— [ty w to wierzysz” — pytała Flora, wmawiająe 
w siebie samą, że Jeszcze nie wierzy. 

— Jużci Ignaś Nie kłamie, — rzekł jej brat, — chyba 
żeby Kański chciał go omamić... 

— To Kański, — zawołała Flora, chwytając się tego 


ostatniego promyka nadziei. 


— Ale nie, — odpowiedział jej brat po krótkim na- 
myśle, bo w takim razie nie byłby mu powiedział, że Za- 


klika dziś wróci, tylko że przyjedzie dopiero za kilka ty- 
godni albo za parę miesięcy... 

— To prawda Więc cóż teraz? co myślisz ? 

— Jużci teraz niejedno się zmieni, — rzekł Balce- 
rek, — ale ja sądzę, że Ignaś się dlatego nie cofnie. On 
ciebie kocha szczerze i wiernie a oprócz tego jest w nim 
pewne uczucie honoru... 


— Ale kiedy ojciec nie pozwoli, — zawołała Flora 
z niecierpliwością. : + 
— Więc cóż? — rzecze jej brat, — przecież on 


w końcu zrobi co zechce. Jemu do pełnoletności podobno 
już tylko pięć miesięcy brakuje, więc zaczekasz... 

— Ba! — zawołała Flora, — gdyby to można!... 

Potein przeszła parę razy od kąta do kąta przez we- 
randę, głęboko zaniepokojona, i dodała: 

— Niechby ieh diabli wzięli z ich Zaklikowem.... 
Ale... rozpacz mnie bierze. : | 

Balcerek otworzył usta, aby ją pocieszyć — a wtem 
dał się słyszeć turkot powozu. Oboje skoczyli ku schodom 
myśląc, że to Ignaś jedzie — a tu tymczasem półkownik 
Baltzer von Baltzheim zajechał przed ganek 

— Ten nam powić, co to jest a może da jaką ra- 
dę, — zawołała Flora, chwytając się jak tonący każdego 
zdziebełka, — badźmy grzeczni dla niego. Każ zaraz na- 
kryć do herbaty... | r 

Półkownik przywitał Florę z kawalerską grzecznością 
jak zawsze a kiedy ściskał jej rękę, to ją o parę sekun 
dłużej zatrzymał w swej dłoni, niż wypadało, a po jeg? 
oczach widać było, że patrzał na nią z wielkiem upodoba- 
niem. Tylko na jego jeszcze dość świeżych policzkach, 
które mu wydawały świadectwo młodzieńczej czerstwości 
i zdrowia, Dłyszezał jakiś blask niepewnego znaczenia, może 
ironii a może tylko zadowolenia. 

Mówili ze sobą po francusku. 
pierwsza : wiy 

— Półkownik wiesz, co się stało w Zaklikowie? 


Flora zapytała go 


— (o się stało w Zaklikowie, o tem nie wiem. — 
odpowiedział jej spokojnie Baltzer von Baltzheim, — sle 
wiem, że pan Zaklika, któregośmy mieli za umarłego, był 
w więzieniu i został uwolniony. ` 

— A więc to prawda? — spytała Fiore, udając także 
spokój, o ile mogła. 

— Prawda niezawodna, bom go sam widział w Lu- 
blinie. 

—_Cbodźmy do herbaty, bo tu już ciemno i chłodno, = 
rzekła Flora i podała ramie półkownikowi. 

Kiedy szli przez kurytarz i salon do sali jadalnej, pół- 
kownik do niej coś mówił, ale ona g0 nie słyszała, bo po 
jej głowie zaczęły się snuć jakieś myśli, które ją więcej 
zajmowały, niżeli jego rozmowa Myśli te były jeszcze nie- 
jasne i dopiero szukały formy, ale dlatego właśnie nie wie- 
działa wcale. co się koło niej dzieje. 

Sjedli do herbaty. © 

Flora była rostargnioną, aż do besprzytomności, pół- 
kownik to spostrzegł, i zaczął rozmowę od ogólników : 

— Pan Zaklika przeszedł dziwne koleje losów, ale 
w krajach, w których spiski nigdy nie ustają, a rewolucye 
tak często następują po sobie, są to niemal codzienne wy- 
padki. Ile ludzi ją sam znałem, których Śmierć opłakano 
i podzielono się ich majątkami i zapomniano, że kiedyko|- 
wiek żyli na świecie — u oni potem żywi wrócili do do- 
mu ; ilu było innych, których miano za żywych. pasyłano 
p listy I pieniądze do więzienia albo na Sybir i utrzymy- 
wano ich pokój sypialny wciąż pogotowiu, jak gdyby lada 
dzień mieli powrócić — a ich prochy i kości wiatr Już da- 
wno rozwiał po stepach... 


jeszcze ciągle zamyślonemi oczyma na niego- 


— To prawda, — rzekła Flora machinalnie, w 


(Cigg dalszy nastąpi). 


POLSKI SOCJALIZM 


A CUDZOZIEMSZCZYZNA. 


(Ciąg dalszy). 

Pamiętamy dobrze tę chwilę, gdy Wa- 
ryński, wobec dwóch innych koryfeuszów 
naszego socjalizmu, głosił jako zasadę i go- 
dlo życia swego, że Bóg, religja i t. p. 
„mrzonki“, to głupstwo, a calym celem i 
szczęściem człowieka — to pieniądz, kar- 
ty i — rozpusta. Innych bluźnierstw i cy- 
nicznych słów jego powtórzyć tu niepodo 
na. Czyż wiedzą o tem robotnicy nasi, 
czyją uczcili pamięć i do jakich przez to 
przyznali się zasad? Od takich to wlaśnie 
zasąd i od takich ludzi obronićbyśmy pra- 
gnęli nasz proletarjat, bo główny pro- 
gram zgromadzeń robotniczych, taki przy- 
najmniej, jaki głoszono w Krakowie i 
przyjąć i poprzeć jesteśmy gotowi, byleby 
po za tym parawanem nie kryły się inne 
dążenia i zasady zabijające, ducha religji i 
ducha narodu. 

Slusznem jest żądanie 8-godzinnej pra- 
cy, bo potrzeba robotnikowi nie wytężać 
zbytnio sił fizycznych, potrzeba mu czasn 
ua ksztalcenie się umysłowe, teoretyczne, 
potrzeba mu czasu na Życie domowe, na 
wychowanie dzieci. Slusznem jest żądanie 
wolności druku, aby zniesiony był stem- 
pel i kaucja dziennikarska, bo tylko w ten 
sposób robotnik może mieć tanie pisma, 
potrzebne (oczywiście jeśli są dobre) do 
jego wyksztalcenia. Słusznem jest wreszcie 
żądanie prawa powszechnego glosowania, 
aby klasa robotnicza miała swych obroń 
ców w Sejmie i w Radzie państwa. 

Lecz czyż Żądania socjalizmu na tem się 
kończą? Nie — to są tylko środki — 
o cel pytać należy. Zniesienie kapitalizmu 
i militaryzmu — to nasz cel, odpowiedzą 
nam, I na to zgoda, bo kapitalizm to pa 
Bożyt, wysysający przez spekulację dobro- 
byt i pracę ludzką, a militaryzm — to 
Moloch państwowy, pochłaniający przez 
nadmierne podatki pieniądz krwawo za- 
pracowany i krew społeczeństwa. 

Nie potępiamy więc wszystkich zasad 
socjalizmu i jego postulatów, chyba te tyl- 
ko, które zgubne są tak dla nich samych, 
jak i przez nich dla Ojczyzny naszej. Do- 
ro materjelne klasy robotniczej winno być 
celem dążeń ich i pracy — lecz czyż nie- 
można go osiągnąć bez straty dobra mo- 
ralnego a więc stokroć droższego ? Po cóż 
zatem i w jakim celu naśladować mamy 
obcych, Aper ślepo, niėwolniczo 
we wszystkiem. 

jmijmy ziarno — lecz odrzućmy ple- 
wy. Ta wlaśnie zasada zgadzania się 
z zawiązanymi oczami na caly 
program zagranicznego socjali- 
zm u, to przyjmowanie za swoje, wszyst- 
kich obcych tendencji — to zgubna, zdra- 
dliwa i nieszczęsna cudzoziemszczyzna. Za- 
sady te cudzoziemskie na grunt nasz 
przeszczepione 1) wyrabiają w polskiej kla 
sie robotniczej tałszywy sąd o przeszlości, 
2) szerzą falszywe zasady i poglądy na 
teraźniejszość, 3) budzą niemożliwe do zi- 
szczenia nadzieje na przyszlość. Że zaś 
przyjmowanie wszystkich zasad cu- 
dzomemskiego socjalizmu istotną, szczerą 
jest prawdą — na to niepotrzeba wysilać 
się na dowody. 

Pomijamy już to obce dla nas święto 
robotnicze, na którem prezydują portrety 
Marx'ów i Lassale'ów, wystarczy przejrzeć 
p'erwszy lepszy numer jakiejkolwiek so- 
ejalistycznej gazety polskiej, a znajdziemy 
tam wykaz polecanych lub nawet rozsyła- 
nych przez redakcję dziel zagranicznych 
socjalistów o zasadach często niemoralnych 
a niemal zawsze antyreligijnych, jak Lieb- 
knechta, Engelsa, Schramma, Schippeł'a, 
Bellamy i oczywiście Lassalle'a i Marx”a. 
przelożonych na polskie. Znajdziemy up. 
gorąco popieraną broszurę „niemiecką p. t. 
„Ueber die Nothwendigkeit eines oester- 
reichischen Frauentages* von Otilie Tur- 
nau, Wien 1892, o której pisze Praca: 
„polecamy ją (brosznrę) każdej nienświado- 
mionej w należnych sobie prawach kobie- 
oie“, 

Znajdziemy polecenie najohydniejszych 
piśmidel, najkłamliwszych paszkwilów, jak 
np. Baldwina Sãuberlicha: Die Bibel, o 
którem mówi Siła: „Księgarnia naklado- 
wa O. H. w Beriinie rozpoczęła popular- 
ne wydawnictwo p. n. „Biblja,* w którem 
w sposób przystępny jest przedstawione 
powstanie różnych pism „Świętych* i za- 
razem wytlomaczenie ich treści według 
najnowszych badań naukowych.* Zresztą 
polskie pisma partji: socjalno-demokraty- 
cznej jawnie się przyznają do bezwzglę- 
dnej łączności i jednomyślności z socja- 
lizmem zagranicznym. To zaś prowadzi 
naprzód do fałszywego sądu o przeszłości, 
a mianowicie naprzód o śródle nędzy 
klas robotniczych. Socjaliści prawie 
wszyscy, nie wyłączając socjalistów pol- 
skich, rzncają kamieniem potępienia prze- 
dewszystkiem na przeszłość, na „Średnio- 
więczną gospodarkę” (Robotnik z dnia 20 
£. m,), na niewolę u „czarnych* opieku- 
nów (Gazeta Robotnicza z dnia 2-go sty- 
omia b. r.), na Kościól, na chrześcijań- 
stwo cale, na dziejową przeszłość ojczyzny 
naszej, tej „papugi i pawia narodów.* 
Zdaniem socjalistów przeszłość ta cala jest 
winną ciężkiej ich krzywdy: 


„Z wszystkiego przeszłość zrabowała nas 

W szeregu męczeńskich stuleci... 

Lecz przyszłość nam €zoła okwieci, 

Bo nasze jutro! bo nadszedł nasz czas!“ 
(Gazeta Robotnicza.) 


Przeciwnie pisma socjalistyczne pieją 
hymny pochwalne na cześć nowożytnej cy- 
wilizacji, która wydaje im BIĘ jutrzenką 
zloteęgo wiekn. Tymczasem przeszłość 
względem dzisiejszego proletarjatn niewin- 
ną jest jak baranek, a wlaśnie owa sla- 
wiona cywilizacja jest jego pijawką, cie- 
miężycielem, tyranem. Ona to przyniosła 
nie wolność — lecz straszną jak kościo- 
trap nędzę — ona bowiem stworzyła p0- 
stęp fabryczny, który jest rodzonym 
ojcem dzisiejszego  proletarjatu robotni- 
czego. 

Maszyny, zastępując pracę ręczną, za- 
mieniły warsztaty na fabryki, a tem sa- 
mem naprzód zmniejszyły potrzebną ilość 
rąk pracujących, puszczając w rnch kólka 


zamiast ludzi, zmniejszyły liczbę maj- 
strów niemal do zera, bo jeden fabrykant 
wyrabia dzić tyle produktu, iłe dawniej w 
tym samym czasie stu a nawet tysiąc maj. 
strów wyrabiało. W skutek tego zaś cze- 
ladź rzemieślniczą zamienia maszyna na 
robotników fabrycznych, to jest 
ludziom pracy odbiera wszelką nadzieję 
poprawy losu, powiększenia zarobkn, slo- 
wem tego, co nazywamy awansem. Da- 
wniej stan terminatora czy czeladnika był 
tylko środkiem, stanem przejścio- 
wym, dziś stan robotnika jest celem, 
stanem niezmiennym aż do Śmierci. 
Czeladnik miał pewność zostania maj- 
strem, robotnik ma pewność, że ni- 
gdy nie będzie fabrykantem. 
Wolnym on zowie się robotnikiem, ale ta 
wolność jego zasadza się tylko na tem, że 
mu wolno przykuć się do maszyny i pchać 
taczki ciężkiego żywota bez najmniejszej 
nadziei polepszenia bytu. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
Ks. Bronisław Stysiński. 


L nowszej literatury muzycznej. 
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(Amico Fritz Mascagniego — Książka Rubinsteina. 
„Dis Musik und ibre Meister*) 


(Dokończenie). 


Jego biurko zdobi pięć biustów — Ba 
cha, Besthowena Szuterta, Chopina — i — 
i — Glinki! Z czterech pierwszych kory- 
feuszów świetnie się autor wytłómaczył 
Jego charakterystyka naszego wielkiegu 
Chopina jest genjalną a tak głęboką, że 
tylko z pod pióra takiego niezrównanego 
wykonawcy - posty, jak Rubinstein, mogła 
wyjść podobnie. Każdy Polak powinienby 
tych paru stronnie wyuczyć się na pamięć, 
aby nauczyć się cenić nałeżycie naszego 
genjalnego arcymistrza. Ale co wśród tych 
książąt robi kacap ruski — to istotnie jest 
zagadką. Czy jsgo „kamarinskaja* zasła- 
guje na to, aby figurować obok dziewiątej 
symfonji Beethowena, lub obok „Króla dę- 
bów* Szuberta, lub arcydzieł Chopina ?! 

Odpowiedź łatwa. Rubinstein pragnął 
apoteozą Glinki zatrzeć niemiłe wrażenie, 
jakie sprawiła w Rosji jego rozprawa o 
rosyjskiej muzyce. — Niechże więc łatwo 
wierny czytelnik wytłómaczy sobie, że 
Glinka dostał się do plejady arcymistrzów, 
awansowany nie przez Rubinsteina artystę, 
ale przez Rubinsteina tajnego radcę. 

Równie nieszczerym jest znakomity au- 
tor w swych poglądach o operze. — Jeżeli 
odmawia operze racji bytu, jeżeli twierdzi, 
że forma ta spycha mnzykę z właściwych 
jej wyżyn idealnych, zgoda zupełna — ale 
w takim razie po cóż on pisze opery, je- 
dną po drugiej? 

Otóż w tem leży sprzeczność. — Świt 
twórczości jest rozmaity, w operze poruszał 
się Mozart jak najswobodniej, Beetkovea 
czuł się skrępowanym. — Jeżeli i Rubin- 
stein nie czuje się zupełnie sw. bodnym 
w tej formie, nie wynika jeszcze bynaj- 
mniej zasada, którą pragnie w swej książce 
udowodnić. — Charakterystyka wybitnych 
twórców oper wyszła z pod pióra Rubin- 
steina znakomicie, Wagner dostał cięgi, 
które zapalonym wagnerzystom niemało 
krwi napsują. Szkoła niemiecka niejednę 
usłyszała prawdę. 

Tu i owdzie widać jednak, że genjalny 
pianista nie zawsze rozporządza dokladną 
i obszerną znajomością historji mnzyki, a 
ustęp o dziejach fortepianu graniczy miej- 
Btami poprostu z naiwnością. 

Książka powyższa, jako szereg myśli, 
wypowiedzianych ze swobodą, a w wieln 
miejscach z głębokiem zastanowieniem i nie- 
pospolitym polotem, należy niezaprzeczenie 
do najudatniejszych, jakłe w ontatnich oza- 
sach z dziedziny muzyki się pojawiły, i 
powinnaby znajdować się w rękach lubo - 
wników muzyki, pragnących nanczyć się 
wiele z małym trud: m 


a 


Memorja? Wydziału krajowego do rządu w 
sprawie subwencjonowania hodowli bydła 


w kraju. 
Na ostatniej sesji nchwalil Sejm — jak 
wiadomo — ustawę o licencjonowaniu bu- 


hajów i utrzymywaniu buhajów gminnych. 
Nadto uchwalono utworzenie stalego fun- 
duszu hodowlanego, w wysokości 50.000 
zlr. na udzielanie pożyczek tym gminom, 
które, wedlug powyższej ustawy, będą 
musiały postarać się o buhaja gminnego, 
a nie rozporządzają na ten cel dostate- 
cznymi środkami. Na inne zaś środki pod- 
niesienia hodowli bydła rogatego, a głó- 
nie na subwencjonowanie obór zarodowych, 
urządzanie wystaw, premjowanie hodow 
ców, i t. d. nchwalił Sejm wstawiać w 
bndżet krajowy, począwszy od 1-go lipca 
b. r., corocznie po 30.000 złr., polecając 
zarazem Wydziałowi krajowemu, ażeby na 
ten sam cel wyjednał u rządu takąż samą 
subwencję ze skarbu państwa, to jest, po 
30.000 zlr. rocznie, na lat 10 zapewnio- 
nych, 

W wykonaniu powyższego polecenia, 
Wydział krajowy odniósł się do prezy- 
djnm Namiestnictwa o wyjednanie subwen- 
cji na cel powyżej wskazany, w kwocie 
80 000 zlr., a względnie o podwyższenie 
dotychczas obu Towarzystwom rolniczym 
we Lwowie i Krakowie, udzielanej na cele 
hodowlane snbwencji, do wysokości 30.000 
złr. i zapewnienie tejże na przeciąg lat 
dziesięciu. 

Wydzial krajowy podniósł w motywach 
awych, że sprawa podniesienia hodowli 
bydła w kraju naszym jest pierwszorzę- 
dnej doniosłości, tak ze hg na inte- 
res prywatny rolników, jak niemniej i 
przedewszyetkiem ze względu na gospo- 
darstwo krajowe w ogóle i interes pań- 
stwa. 

Zrozumiały to zresztą nasze krajowe To- 
warzystwa rolnicze i zajęły się już dawniej 
i bardzo energicznie tą sprawą. Zawlekana 
jednak przez bydło stepowe zaraza, obra- 
cala w niwecz wszelkie nailowania tych 
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Towarzystw i prywatnych hodowców. Do- 
piero od czasu, gdy zamknięcie granicy 
wschodniej dla bydła stepowego, uwolnilo 
kraj od klęski zarazy, gospodarstwo kra 
jowe rujnnjącej, a rząd udzielił Towarzy- 
stwom rolniczym większej cokolwiek sub - 
wencji na zalożenie obór zarodowych, sta- 
cyj buhajów, i t. p., — zaczęły wyraźniej 
występować na jaw dodatnie rezultaty za 
biegów i starań krajowych Towarzystw 
rolniczych. 

Wydział krajowy zaznacza, że hodowla 
bydła w kraju postąpiła, ale postąpiła zna- 
czniej n większych przeważnie właścicieli 
ziemskich, którzy, posiadając potrzebne do 
tego środki, a zabezpieczeni od strat, ua 
jakie dawniej przez zawlekanie zarazy ste- 
powej narażeni byli, nie wahali się już po 
czynić potrzebnych nakładów. Podniósł się 
również — zdaniem Wydziału krajowego — 
stan hodowli bydła włościańskiego, ogól 
jednak tego bydła przedstawia pstrokaci 
znę skarlowaciałej pozostałości bydła kra- 
jowego i rozmaitych krzyżowań ras kolej- 
no do kraju wprowadzonych, które utrzy- 
mywane jest jako „złe konieczne* glównie 
do produkcji nawozu stajennego, gdyż do 
innych celów jest po największej części 
niezdatne, — a przynajmniej niezdolne za- 
dość uczynić dzisiejszym potrzebom po- 
stęp 'wego rolnictwa, a tem samem nieod 
powiednie do powiększenia dochodu z zie- 
mi, obciążanej coraz bardziej podatkami i 
innymi dodatkami. 

Wydzial krajowy podniósł następnie, że 
aby akcję na polu podniesienia hodowli 
bydła w kraju przyspieszyć, a osiągnię- 
tych dotychczas rezultatów i poniesionych 
na nie kosztów nie stracić, uznały oba 
krajowe Towarzystwa rolnicze, zgodnie z 
krajową komisją rolniczą, że na ten cel 
potrzeba koniecznie około 60.000 zlr. ro- 
cznie przeznaczyć i subwencię tę na pod- 
niesienie hodowli bydła, przynajmniej na 
przeciąg lat 10 zapewnić. Bez takiej na 
pewien szereg lat z góry zapewnionej sub - 
wencji, nie da się — zdaniem Wydziału 
krajowego — żaden racjonalny plan po- 
stępowania i użycia Środków ku podnie- 
sieniu hodowli bydła ułożyć, a tem mniej 
z pomyślnym skutkiem przeprowadzić. 

Wydzial krajowy podniósł następnie, że 
w myśl opinji kraj. Komisji rolniczej, fun- 
duszem subwencyjnym, na oba Towarzy - 
stwa rolnicze we Lwowie i Krakowie w 
odpowiednim stosunkn rozdzielonym, roz- 
porządzać mają komitety tychże Towa- 
rzystw na podstawie planu przez nie wspól- 
nie ułożonego, a po zasiągnięciu opinji 
kraj. Komisji rolniczej przez Wydzial kra- 
jowy zatwierdzonego. Wydzial krajowy u- 
praszal tedy Namiestnietwo, aby i subwen- 
cja z fnnduszów państwowych przez rząd 
na cele podniesienia hodowli bydła prze- 
znaczona, rozdzieloną była w tym samym 
stosunku pomiędzy oba kraj. Tow. rolni- 
cze, w jakim przeznaczona na ten cel sub- 
wencja krajowa rozdzielona zostanie. 

Wreszcie podniósł pca krajowy, że 
jednym z najważniejszych środków podnie- 
sienia hodowli bydła jest ustawa hodowla- 
na, która, ograniczając dowolność w nży 
waniu do hodowli rózpłodników nieodpo- 
wiednich, źle rozwiniętych lub o błędach 
organicznych, latwo na potomstwo prze- 
nośnych, zaprowadzą równocześnie obo- 
wiązek dla gmin utrzymywania rozpłodni- 
ków dla podniesienia hodowli bydła odpo- 
wiednich, Jak wielką zaś wagę do jak 
najrychlejszego wprowadzenia tej ustawy 
w życie przywiązywał Sejm, dowodzi — 
zdaniem Wydziału krajowego — iż celem 
ułatwienia wprowadzenia tej ustawy w ży- 
cie, uchwalił utworzenie osobnego stalego 
funduszu hodowlanego w wysokości 50.000 
złr. Wydział krajowy wyraził zatem na- 
dzieję, że rząd, w interesie kraju i pań- 
stwa, udzieli ze skarbu państwa subwencji 
na podniesienie hodowli bydła w kraju 
naszym, oraz uzyska jak najrychlej Naj- 
wyższą sankcję uchwalonej przez Sejm u- 
stawy hodowlanej 


Odezwał 


W dniu 29 maja b. r. miasteczko Ko- 
yczyńce nawiedzonem zostało straszną 
Kęska pożaru. — 90 domów mieszkalnych 
i przeszlo 50 bndynków ekonomicznych 
leży w gruzach. około 200 rodzin najuboż- 
szej przeważnie Indności miasteczka bez 
dachu i chleba, cały dobytelg stracony, 
gdyż pożar szerzył się z gwaltownością 
ak wielką, że życie tylko ratować naje- 


O. 

Głód i nędza czeka nieszczęśliwych ! 

Ratnnek uatychmiastowy niezbędny. 

Podpisany komitet ratunkowy odzywa 
się do wszystkich szlachetnych z prośbą 
o natychmiastową pomoc w pieniądzach, 
artykułach żywności, odzieży, aby przy- 
najmniej na razie przynieść ulgę w nie- 
szczęściu. Upraszamy Szanowną Redakcję 
o laskawe umieszczenie niniejszej odezwy 
w lamach swego dziennika i o utworzenie 
osobnej rubryki na dobrowolne datki, któ- 
re na ręce Szanownej Redakcji wpłyną, 
i o nadesłanie zebranych składek komite- 
towi. Szanowne Redakcje innych dmienni 
ków upraszamy o laskawe powtórzenie ni- 
niejszej odezwy. 

Komitet: 


Zygmunt Smalawski, dyrektor dóbr; med 
dr. P. Wilson; Światosław Szarkowski, 
c. k. adjunkt sądowy; Esiet Griinfeld ; 
Marceli Med (2) c. k. sędzia powiatowy dr.; 

Józef Braun, adwokat; M. Morellstein. 


Sprawa szajki złodziejskiej 
w Lublinie. 


Sprawa znanej szajki złodziejskiej, która 
od dawnego jnż czasu hulala w okolicach 
Lublina, rozpoczęła się w sądzie miejscu - 
wym Z przeprowadzonego śledztwa poka- 
zalo stę, że szajka była bardzo liczna, a 
składali ją przeważnie żydzi. Do szajki 
wybiarano lndzi posiadających niezwykłą 
fizyczną silę, albowiem banda nietylko 
kradla, ale i biła, najmując się do tej o- 
peracji za grube pieniądze. Banda dzieliła 
się na dwie części; jedna z nich, tak 
zwana kolejka, w krótkim czasie pozy- 


skała sobie miezwykły rozgłos; obawiano 
się jej powszechnie, kradla i rozbijała bez- 
karpie, a nikt nie mial się skarżyć, oba- 
wiając się zemsty. Pewien strażnik miej- 
scowy, Bolejko, który nadzwyczaj energi 
cznie tropił zbrodniarzy, zmuszony był 
prosić o przeniesienie do innego miasta, 
zagrożono mu bowiem śmiercią. 

W bandzie znajdowali się ludzie z pe- 
wnem wyksztalceniem, występujący w cha 
rakterze prawników, adwokatów. Bronili 
oni w sądach swych towarzyszy, dostar- 
czali falszywych świadków, składali kaucje 
lub też w razie niemożności obrony pod- 
syłali indywidua, które groźbami przymu- 
szaly skarżących do odwoływania wniesio- 
nych skarg. Bogatsi kupcy wykupywali się, 
a drobni handlarze posyłali im co piątek 
po dwie gęsi. 

Naczelnikiem szajki ma być żyd Gejer. 
Inni jak Goldring i Hochman zajmowali 
się sprzedażą kradzionych rzeczy, pierwszy 
był nadto Starostą bandy. Faterblat 
zawiady wał częścią naukowo-wychowawczą. 
Codziennie Faterblat pojawiał się na placu 
targowym wraz z 3-ma lub 4-ma mlody- 
mi chłopcami. Chwiię badał plac przed 
samą lekcją a potem wypnszczal chłop- 
ców na robotę. Wyjeżdżał też z nimi 
i na prowincję, gdzie elewi kradli, znosząc 
owoce swej zdobyczy kierownikowi. Szer- 
man sprzedawal papierosy bez banderoli 
po domach, badając tym sposobem grunt 
i miejscowość, gdzie się da co ukraść lub 
zrabować. 

Świadków powołano do sprawy 300. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER POZNAŃSKI. 


* Poznańskie Towarzystwo tramwajowe 
daje akcjonarjnszom swym 1 procent dywi- 
deudy. Dochód z Towarzystwa komunikacji 
osobowej wynosił w ubiegłym roku obra- 
chunkowym 118.624 mr., koszia wynosiły 
95.550 mr., dochód z komunikacji omnibn- 
sowej z Jeżycami wynosił 4289 mr., ko- 
szta 3172 mr., dochód z frachtowego prze- 
wozn towarów wynosił 50.222 mr., koszta 
45.602 mr., tak, że ogólna nadwyżka wy- 
nosi 32.370 mr. 

* Według sporządzonego co dopiero przez 
ewangelicką wyższą radę kościelną wyka- 
zu statystycznego, zamieszkuje Prusy Za- 
chodnie katolików 717.532 — ewangeli- 
ków 681,125, innych chrześcijan 13.158, 
żydów 21.750, 46 bezwyznanioweów. O- 
gólny przyrost ludności od ro:u 1880, wy- 
nosi 1,97 pre; ludności katolickiej 3,44 
proc., ewangelickiej 1,65 proc. 

* W Poznańskiem upadek większej wła- 
sności ziemskiej, subhasty i licytacje nie- 
nstanne. Komisja kolonizacyjna znowu za- 
kapiła 12 majątków rycerskich, 4 wsi i 2 
folwarki za ogólną snmę 38,070.848 ma: ek 
Rozdano 195 osad między kolonistów. 

Ochrzczono po niemiecku następujące 
miejscowości: w pow. chodzieckim: Nie- 
wiencko na Neuhńtte ; bydgowskim : Polski 
Przyłubin na Weichselhoff —— gnieznień- 
skim: Pierzysko na Weidan; inowrocław- 
skim: Niemojewo na Schónwiese ; mogilań- 
skim Szczeglin na Szeglin; wągrowieckim 
Międzylesie na Rittersheim. 


KURJER KIJOWSKI. 


* Cukrownia Sieniawa hr. Branickiego 
w powiecie wasylkowskim przy miasteczku 
Sieniawa, zgorzała do szczętu. Cukrownia 
ta zbudowana w roku 1860, produkowała 
170.217 pudów cukra rocznie. Straty wy- 
noszą 360.000 rs. 

* W okolicy Żyrardowa dopuszczono się 
w tych dniach czterech śmiałych napadów 
zbrodniczych na osoby, przybyłe tamże na 
letnie mieszkania. 

Dzięki tylko przytomności napadany.h, 
napady odparto. 


KURIER WARSZAWSKI 


* Sąd okręgowy w Warszawie wzywa 
do powrotu następnjące osoby: Perlę Ring, 
Ettę Mantyn, Icka Haftmana. 

* Sąd okręgowy radomski wzywa do 
powrotn do krajn: Charkla Hersza dwóch 
imion Frydmana, oraz Jojnę Zelmanowa- 
Auemara i jego żonę Cyrlę, Teofila Stani- 
szewskiego, Ryfkę Jezierską, Zelika Ur- 
wicza i żonę jego Ryfkę, Pejsacba Nowiń- 
skiego, Szlomę B.kata, Fiszkę Farbsztejna, 
Szmula Kopelmana, Arona Bieńkowskiego, 
Edwarda Bokrama i Matensza Kilikiewi- 
CZA. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* Zuchwały projekt powziął jeden z no- 
wojorskich inżynierów cywilnych, współwy- 
dawca Scientific American p. A. E. Beach. 
Pcenieważ obecny ratusz nowojorski okazn- 
je się zamałym ua potrzeby olbrzymiego 
miasta, zaś z drngiej strony łączy Bię z 
nim zbyt wiele wspomnień historycznych, 
aby go można zbnrzyć bez żalu i szkody, 
więc projektodawca doradza: podnieść całą 
budowlę za pomocą wind hydranlicznych na 
pewnego rodzajn tafli żelaznej, odpowiedniej 
grnbości i mocy. Pod tem żelaznem przy- 
kryciem rozpocząć budowę nowego ratusza 
z granitn, cementn i żelaza, dając mu pod- 
stawę: 200X300 stóp kwadratawych, 
gdy tymczasem obecny zajmuje prze- 
strzeni 118X216 stóp. Nowy gmach mial- 
by 15 pięter, 200 stóp wysokości, a na 
jego dachn ustawić ratusz dzisiejszy. Ten 
ostatui ma wys'kości 60 stóp, z główną 
zaś kopułą 114 stóp. W ten sposób nowy 
ratusz przedstawiałby wraz z kopułą wy 
sokość 314 stóp, a byłby dość przestrony, 
aby zmieścić w sobie wszystkie biura miej 
skie, olbrzymią salę uroczystości i t. p. 
Ze wykonanie tego projektn byłoby dzie- 
łem zdumiewającem, to pewna, czy jednak 
nie jest on przywidzeniem rozzuchwalonej 
wyobraźni amerykańsko inżynierskiej ? 


Kronika polityczna, 


Podwoloczyska, dnia 8 czerwca. 
Aresztowany w Woloczyskach Jakób Ne- 


westink po IKA oddał, jak zwykle, 
paszport żandarmowi i poddał się rewizji 

W kuferku przejeżdżającego znaleziono za- 
bronione w Rosji książki w języku rnsiń- 
skim. Skoro wszystkim innym paszporty 
oddano i przepuszczono ich na stronę ro- 
syjską, Newestiuk zaniepokojony powrócił 

o wagonu austrjackiego, gdzie bezzwłlo - 
cznie, mimo protestów, został przez žan- 
darmerję rosyjską pochwycony i zaareszto- 
wany. (Jakób Newestiuk jest słuchaczem 
medycyny w Krakowie i przewodniczącym 
krakowskiego ruskiego stowarzyszenia „A- 
kademiczna Hromada.“ Przyp. Red.) 

Dnia 5-go b. m. zostal w Wołloczyskach 
znowu Inny akademik przejeżdżający przez 
żłandarmerję rosyjską ujęty i w gląb Rosji 
odstawiony. 

Wlodzimierz Wołyński 4 czer 
wca. Jubileusz 900 letni przyjęcia chrze 
ścijaństwa przez Rosję zakończył się wiel- 
ką ucztą ludową w Włodzimierzu wol. 
Przed gmachem cerkiewnym wzniesiono 
namiot, pod którym stanęły stoly, zapel- 
nione obrazkami Świętych i broszurami hi- 
storyczno-kościelnemi, jak niemniej zapa- 
sami żywności. uderzeniem godziny dru- 
giej w połndnie spelnil metropolita kijow- 
ski Joanicjusz zdrowie cara, poczem przez 
6 godzin obdzielano obecnych włościan 
przy każdym ze stołów. — Szlachta pra- 
wosławna Wołynia wydała ucztę na cześć 
przybyłych z powodu uroczystości dostoj- 
ników. Do stołu zasiadło okolo 250 osób, 
Iguatiew, Joanicjusz, Babler, dyrektro 
kancelarji św. Bynodn. 

Z Kijowa donoszą, że czescy posłowie 
w Radzie państwa, mianowicie VW asraty, 
Lang, Krumholz, Dyk i Sokol wysłali do 
Ignatiewa, general-gnbernatora kijowskiego, 
depeszę, w której wypowiadają swoją ra- 
dość z powodu obchodu uroczystości pra- 
woslawnych w Włodzimierzu na Wołyniu 
i życzą całej Slowiańszczyźnie, aby ją ob 
jelo „światło prawdziwej wiary“. 

„ W Włodzimierza Wołyńskim na zebra- 
niu bractwa prawosławnego przemawiali : 
Ignatiew, Sabler i Czech ksiądz Neme- 
czek, niedawno nawrócony na religję pra- 
woslawną. Ka. Nemeczek twierdził, iż re- 
ligja prawosławna byla pierwotną religją 
Czechów, że Czesi pragną powrócić na jej 
lono i wyrażał sympatje czeskie dla naro- 
du rosyjskiego, z którym przyjdzie czas, 
kiedy naród czeski stanie ramię do ramie 
nia przeciwko wspólnym wrogom. Mowa 
księdza Nameczka przyjętą została entu- 
zjastycznie przez bractwo. 

Podwołoczyska 3 czerwca. Dziś 
został w Woloczyskach zaaresztowany przez 
rosyjską policję słuchacz medycyny na 
wszechnicy Jagiellońskiej Newestiuk. 
Newestiuk wyjechał do Wołoczysk austrja- 
ckim pociągiem knrjerskim. W Wołoczy - 
skach został poddany ścisłej rewizji. Prze 
trząśnięto jego odzież i znaleziono ukryte 
papiery kompromitujące. Wobec tego żan- 
darmerja rosyjska zarządziła bezwłoczne 
aresztowanie. Neue Freie Presse donosi 
telegraficznie, iż aresztowanie nastąpilo w 
wagonie austrjackim, i że Newestiuk za- 
lożył protest. Informacja ta jest podejrza- 
ną, rewizje bowiem odbywają się w Wo- 
loczyskach nie w coupé, lecz w osobnej 
na ten cel przeznaczonej sali. Rozeszla się 
pogłoska, iż Newestink został odstawiony 
do więzień kijowskich, 

Wiedeń 5 czerwca. Dziś rozpoczęły 
się „pod trzema aniołami“ obrady kon- 
gresu partji społeczno-demokratycznej. Jest 
to trzeci z kolei kongres tego stronnictwa. 
Przewodnictwo objął szewc wiedeński Popp. 
Jako gość między innymi zajął krzesło w 
sali obrad posel do parlamentu niemie- 
ckiego Auer. Nadeszly liczne pisma z po- 
zdrowieniem , jedno z nich od weterana 
międzynarodówki, Fryderyka Engelsa z 
Londynu. Obrady rozpoczął dr. Wiktor 
Adler, szeregiem wniosków, odnoszących 
się do katastrofy w Przybramie. Powzięto 
rezolucję domagajacą się śledztwa karnego 
przeciwko urzędnikom, którzy spowodo- 
wali katastrofę. Z kolei znalazły się na po- 
rządku dziennym sprawy organizacji stron 
nictwa. Obrady były bnrzliwe, na placu 
bowiem znalazły się obydwa zwaśnione od- 
cienia wiedeńskiej socjalnej demokracji: 
Adlerowcy i Hauserzyści. Tokarz Reu- 
mann, w referacie z obrad poprzedniego 
kongresu uderzyl ostro na „opozycję“ i 
Hausera. W dyskusji coraz namiętniejszej 
żądano od Hausera, ażeby się usprawie- 
dliwił z zarzuconych mn brudów, delegaci 
wiedeńscy stawiali wniosek wykluczenia 
Hausera i Heymapna z partji, wreszcie 
przeszedl wniosek samego Hansera, powie- 
rzający sprawę owych zarzutów specjalnej 
komisji ad hoc, która też w końcn posie- 
dzenia zostala wybraną. 


Wiedeń 6 czerwca. Dalszy ci 
obrad III kongresu A 
socjalnej demokracji. Na porządku 
dziennym sprawozdania o ruchu socjalno- 
demokratycznym w różnych miejscowo- 
ściach i kołach ludności. Marja Gru- 
binger z Wiednia, przemawia imieniem 
kobiet robotnic. Do niedawna jeszcze ro- 
botnice nie współczuly z ogólnym ruchem 
socjalno-demokratycznym. W ostatnich cza- 
sach agitacja w kołach kobiet cieszy się 
wielkiem powodzeniem. W ubiegłym roku 
odbyło się 10 wolnych zgromadzeń robo- 
tnie, z których 2 zostały rozwiązane. Ro- 
scher z Czech zaznacza postępy agitacji 
w Czechacn, skarży się na przykre polo- 
żenie tamtejszych tkaczy i widzi Środek 
do poprawy stosunków w korpora- 
cjach zawodowych. Spory Adlerow- 
ców i Hauserzystów są dla robotników 
z Czech obojętne, jestto czysto lokalua 
wiedeńska sprawa. Diska z Innsbrucku 
sądzi inaczej, Obie partje zwaśnione nie 
trzymały się postanowień II.go kongresu 


i Zresztą „opozycja“ Hansera nie jest jedno- 


litą, jest, Ściśle biorąc, kilka „opozycyjć, 
Preibisch z Warnsdorfu oświadcza, iż ro- 
botaiey przy wyborach, odmówili poparcia 
kandydatowi liberalnemu, ponieważ nie go- 
dził się na głosowanie powszechne. Herr- 
mann z Kratzan, opowiada, iż w ra- 
dzie miejskiej w Kratzau, zdobyli socja- 
liści jedno krzesło. Resl z Gracu, wyra- 
ża się z zadowoleniem o postępach agita- 
cji, ale uskarża się na ucisk policyjny. W 
niektórych miejscowościach od 3 lat nie 
dopuszczono ani do jednego zgromadzenia 
politycznego, W Krainie agitacja nie ma 
powodzenia. Z kolfi na porządku dzien- 
nym; sprawa programu i taktyki stronni- 


ctwa, sprawy organizacji i pracy partyj- l 
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nej. Komisja 24 zloży prawdopodobnie je- 
szcze w dalszym ciągu obrad z 6-go b. m. 
sprawozdanie z badanej przez się sprawy 
Hauzera. 

Praga 6 czerwca. Dyrektor Comódie 
française zabronił telegraficznie Fabore'owi 
grać w praskim niemieckim teatrze. Wo- 
bec tego, iż umowa dyrekcji niemieckiego 
teatru z trupą bawiącą w Wiedniu prawme 
istnieje, dyrekcja występuje przeciw Fe- 
bore'owi w drodze sądowej. Ukiad byl 
zawarty za wiedzą Claretiego i francuz 
kiego ministra sztuk pięknych, którzy za- 
wiadomieni byli również, iż przedstawienie 
danem będzie na korzyść stowarzyszenia 
pracy kobiet niemieckich. Tyle dla wyja 
Śnienia znanej już naszym czytelnikom 
sprawy. 

Nancy 6 czerwca. Kiedy czescy gi- 
mnastycy w Avricourt po stronie niemie- 
ckiej ukazali się w szartach bialo-niebie- 
sko-różowych, komisarz policji, biorąc po- 
wyższe barwy za francuzkie, polecił „So- 
kolom“ szarty pozdejmować. Po wyjaśnie- 
niu, iż barwy są czeskie, rozporządze- 
nie swe komisarz cofnął — W Lunewilu 
grano i śpiewano kilkakrotnie maraz „So- 
kołów* i pieśń czeską „Hej Slovane“ Po 
sel Podiipny, przyjmując jedwabną chorą- 
giew, miał przemowę w języku francuzkim. 
Później przemawiał po czesku Dźwięki 
języka czeskiego bardzo spodobały się 
Francuzom — Dr Podlipny mówil: my 
Czesi jesteśmy malym narodem, ale mie- 
liémy wielką przeszłość, i czeka nas 
wielka przyszłość, dlatego, iż należymy do 
wielkiej słowiańskiej rodziny, której człon- 
kiem jest również święta Rosja. (O- 
krzyki: Na zdar!) Zakończył swą mowę 
okrzykiem na cześć Francji i Lotaryngji. 

W Lunewilu złożyli gimnastycy wieniec 
na pomniku ofiar z 1870 roku. Kiedy po- 
przedzaui przez gimnastyka francuzkiego, 
dźwigającego jedwabną chorągiew, prze 
chodzili przed zamkiem lunewilskim, gdzie 
stacjonuje pulk kawalerji i wznieśli okrzyk 
na cześć armji francuzkiej, żołnierze zdjęli 
swe kepi i pozdrawiali Czechów. — Dnia 
5 czerwca przybył Carnot do Nancy. Lu- 
dność przyjmuje go entuzjastycznie. Ulioe 
8ą ozdobione chorągwiami francuzkiemi i lo- 
taryńskiemi. Na domach prywatnych powie- 
wają chorągwie rosyjskie. 6-go przemawiać 
ma bisknp Tnrinaz, wyrażając uczucia pa- 
trjotyczne i lojalne kleru lotaryńskiego. 
Poprzednio witał prezydenta w Bar-le-Due 
biskup z Verdun, przemawiając w duchu 
listów i bul Leona XIII 

W Nancy wzniesiono 32 łuki tryum- 
falue. 

Nancy 5 czerwca. Podczas gdy fran- 
cuzkie stowarzyszenia gimnastyczne z „So - 
kołami“ czeskimi ua ozele przeciącały 
przed gmachem merostwa, prezydent Car- 
not opuścił nieznacznie balkon i udał się 
do dalszych sal. W uroczystościach bie ze 
udział okolo 150.000 osób przyjezdnych. 
6-go czerwca. Przyjmując deputacje od 
nrzędników, odpowiadal prezydent Car- 
not zwyklemi słowy, nie czyniąc żadnych 
domioślejszych enuncjacji. „Sokoly“ ozdo- 
bili dzisiaj wieńcem pomnik Joaany d'Arc, 
Hymn rosyjski, ilekroć się rozlegał, wita 
ją przeciągle oklaski. Nadszedł telegram do 
zebranych gimnastyków od słoweńców aka 
demików z Wiednia. Wobec przemowy 
biskupa z Verdun Pagis'a, (który wyrzekł 
między innemi słowa: „My, katolicy, pra- 
gniemy pokoju, podobnie jak caly kraj 
i pau sam, panie prezydencie. ale nie lę- 
kamy się wojny; i dalej: „W chwili sta- 
nowczej ujrzysz pan zmieszanych z armią 
biskupów i kler, którzy wspólubiegać się 
będą o palmę odwagi. Powiesz im pan: 
Jestem z was zadowolony biskupi, ka- 
plani, żołnierze!) wypadla przemowa bi- 
skupom z Nancy  Turinaz'a chłodno. 
W chwili gdy armia defilowala przed 
em i gdy cale miasto było ude- 

orowane, palac bisknpi nie przybrał 

szat odświętnych. Przyjmując delegacje ro- 
botników, podawał Carnot rękę każdemu 
z kolei wyslańcowi, obecnego biskupa Tu 
rinaza nieznacznie tylko pozdrawiając. 
Ponieważ muzyki wojskowe i miejskie hy- 
mnn rosyjskiego nie grają, gdy w teatrze 
zażądano melodjij, Boże caria chrani“, ka- 
pelmistrz odmówił. Rozlegly się protesty, 
wreszcie stndenci zaintonowali bymn ro- 
syjski, który dwukrotnie przy współudziale 
Czechów odśpiewano. 

Przybył tutaj niespodziewa- 
nie wielki książę Konstanty. 
Wielki Książę bawił w Contrexeville u 
wód, i już od dłuższego czasu był celem 
entuzjastycznych owacyj ze strony Fran 
cuzów. Wieść o przybyciu wielkiego 
księcia rozległa się x szybkością elektryczną 
po calem mieście. Studenci zebrani na 
bankiecie bezzwłocznie uformowali się w 
szereg i rozwinąwszy chorągwie uniwer- 
syteckie udali się na dworzec. Dopiero na- 
mowom Lavisse'a, prezydenta związku sto- 
warzyszeń studenckich we Francji, udało 
się namówić młodzież do zwinięcia i ode- 
słania chorągwi. Tylko uniwersytet w Cam- 
bridge, poprzedzający inne, nie zwiagł swej 
chorągwi i pierwszy powitał wielkiego 
księcia okrzykiem : Niech żyje Rosja! — 
Wielki książe był w ubraniu cywiinem, i 
zdradzał widoczny niepokój. Powóz wiel- 
kiego księcia posuwał się zwolna, powatrzy- 
mywany przez dziesięciotysięczny tlum, 
nad którym powiewala chorągiew » napi- 
sem: Alsacja i Lotaryngja. Bez przerwy 
rozlegal się hymn roai, a las chorggwi 
zielonych wyrósl jak gdyby z pod ziemi. 
Po drodze studenci zakapili cały kram 
kwiatów od kwiaciarza i obsypali nimi 
powóz wielkiego księcia. Na placu Stani- 
slawa wojsko musialo rozpędzać tloczący 
się tlum. Prezydent Carnot opuścił uro- 
czystość odslonięcia pomnika Claude Lor- 
raine'a, aby powitać w merostwie wielkie- 
go księcia. Rozmowa trwala przez pól go- 
dziny, prowadzili ją Carnot i wielki ksią- 
żę bez Świadków. Wielki książę powrócił 
bezzwłocznie do Contrexewille. Zdania, 
czy podróż wielkiego księcia była obmy- 
slang Z góry, czy też rzeczywiście wycie- 
czkę ineognito, są podzielone. Upatrujący 
rozmysł sądzą, iż właśnie dlatego usunięto 
z pierwotnego programn rewię wojsk iż 
obecność wielkiego księcia nadaóby jej 
mogla cechę prowokacji. 
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Wspólność wroga, najlepszym bywa na- 
rodów łącznikiem. Krzyżactwo było wrogiem 
Litwy i Polski i ono to popchnęło oba na- 
rody do wiecznego sojuszn. Książe Gedy 
min, zagrożony przez Krzyżaków, oglądał 
się na Polskę, Władysław Łokietek pra 
gnący ih zetrzeć, oglądał się ua Litwę i 
łatwo też zawarto przyjażń i przymierze. 
Jedyny syn Łckietka Kazimierz, później 
Wielkim nazwany, żeni się w r. 1325 z 
Aldoną, córką Głedymina. Aldona otrzymuje 
na chrzcie św. imię Anny, w posagu dała 
Polsce jeńców polskich, którzy pozostawali 
w niewoli u Litwinów. Odtąd ustały napa- 


Przyjazd Czechów. 


(by, Na godziuę 9 minut 40 wieczór za- 
powiedziany byl przyjazd „Sokołów* cze- 
skich, wracających ze Lwowa. Już przed 
godziną 9 tłumy pobliczności spieszyly ulicą 
Fiorjańską i plantacjami ku dworcowi na 
powitanie miłych gości Na jakie pól go- 
dziny przed oznaczonym czasem przybycia 
dostać się na dworzec bylo  nielatwą 
rzeczą; cala nlica Lubicz i obszerny plac 
przed dworcem stanowiły jednę wielką zbi- 
tą masę ludzi. 


Na peronie ścisk nie do opisania, wiele 
osób, posiadając bilety wstępu dostać się 
nie może, dla braku miejsca pozamykano 
drzwi wchodowe; przebojem trzeba sobie 
wstęp zdobywać. 

„Sokoli“ krakowscy i wielkopolscy, któ- 
rzy w znacznej części pa” już wcze 
Śniejszym pociągiem, ustawili Się w szpa 
ler z rozwiniętymi sztandarami. Przed 
szpalerem naprzeciw poczekalni drugiej 
klasy stanął prezydent miasta dr Szlachtow 
ski z gronem radców miejskich, dalej ko- 
mitet przyjęcia Czechów w komplecie z 
prof. drem Jordanem na czele, tudzież 
bardzo liczne grono wybitnych obywateli 
miasta, nie mniej liczne grono pań. Opo- 
dal ustawila się „Harmonja*. Na parę 
minut przed godziną 10 rozległy się okrzy> 
ki: „Baczność* i niebawem pociąg wiozą- 
cy gości wjechał na peron Muzyka za- 
grala hymn narodowy „Jeszcze Polska*, 
na którą to nutę Śpiewa się także czeska 
pieśń „Hej Słovane*, z tysiąca piersi wznio- 
sły się gromkie okrzyki „Na zdar“, „Niech 
żyją*. Pociąg zajeżdżał zwolna, „Harmo- 
nja“ zagrała tym czasem „Kde domow 
moj“, przyjęty entuzjastycznie. Kiedy mu- 
zyka przestała grać i uciszyly się okrzyki, 
zabral głos prezydent miasta dr Szlachtow: 
ski i w krótkiej serdecznej przemowie, ja 
ko gospodarz miasta, powitał miłych go 
ści, wyrażając radość mieszkańców starego 
polskiego grodu, że może w murach swo- 
ich powitać i na chwilę bodaj ugościć po- 
bratymców. 

Na przemówienie Prezydenta odpowie 
dział dr. Scheiner z Pragi, dziękując za 
przyjecie i wyrażając radość czeskich So- 

ołów z przybycia do Krakowa, do tego 

grodu polskich pamiątek i grobów królów 
polskich. Przemówienie dra Seheinera, ró- 
wnie jak prezydenta, przyjęto głośnymi o- 
krzykami: „Na zdar“, poczem Harmonia 
zagrala „Bartoszu, Bartoszu*, i zaczęto 
szykować się do pochodu. 

Pochód ten z dworca ku miastu wypadl 
świetnie. Uszykowawszy się na dworcu, 
wyruszyła drużyna sokolska nlicą Lubicz, 
Basztową, Florjańską na Rynek główny. 
Przodem szla Harmonia, która niezmordo- 
wanie przygrywała dziarskie marsze i kra- 
kowiaki, za nią i przed nią dlugim szere 
giem we wzorowym porządku niezliczone 
tłumy publiczności, towarzyszące gościom 
przybyłym. Wśród ciemnej nocy, oświeco- 
nej ogniami bengalskimi na tle zielonoś'i 
plantacyj, lub dalej w ulicy Fiorjańskiej 
na tle bramy Florjańskiej i kościoła Mar- 
jackiego, pochód ten sprawiał w istocie 
impouujące wrażenie Bez szumnych zapo- 
wiedzi i przygotowań, śmiało rzec można, 
polowa ludności Krakowa wyległa na przy 
witanie, Patrzącym z piętra w nlicy Flo- 
rjańskiej, która przeważnie była ilumino- 
wang, przedstawiała się jedna wielka nie- 
kończąca się masa ludzi. 

Z mlicy Flerjańskiej skierował się pc- 
chód wśród ustawicznych okrzyków „Na 
zdar“, w Rynek główny przed Snkiennice 
gdzie na ganku Sukiennic od etgay ulicy 
św Jana, chór „Lutni“ odśpiewai kantatę 
na cześć gości czeskich, tudzież kilka pie- 
śni narodowych. Po odśpiewaniu takow ych 
zostali goście czescy odprowadzeni przez 
eplonków miejscowogo komitetu do kwater, 
poprzednio już dla przybyłych przygoto- 
wanych. Na tem zakończyło się wczorajsze 
przyjęcie, a tymczasem też i deszcz, który 
joż 6d wieczora pokrapywał, zaczął padać 
rzęsiściej. 
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Kalendarz. Dziś. św. Medarda; 
św. Felicjana m. 
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Listy zastawne 
za 100 złr. im wart. oprócz knpanu bież. 

ita listy zastawne gal. banku Lipat.. , , , .., 98 20 

ss a „ z 10%,prem.. ; J 100 80 
W. 9 r " . : 107 40 

Ay listy zast gal. tow. kredyt. ziems. nieokr.. . . 06 25 

401, . ZONE 

SAM . 10474008 94 75 

Ti sg £ ue J 6 I Z7E 04 40 

Atyn "m n >» » e aaus 99 20 

4V4V, listy zastawne gal. banku krajowego - « « * 98 30 

60/, listy zakładu kred. ziemsk. w likwid. . . - : - 98 20 

BW) listy zast. tow. kred. ziamsk. Królestwa Polskiego | 

Ser. V za 100 rubli imien. wart. oprócz kupo: | 

nu bież. w rublach i kop.. . - . 1 «2 « - * 101 — 
Obligacje 

(za 100 zł. im. wart. prócz kuponu bież.) 

50/, Galicyjskie obligacje indemnizacyjne . . . . . | 104 50 

40% n s prapinacyjne. . . « « . . 93 80 

40, Oblig. komunalne gal. banku kraj. I. em... . 100 — 

Bo» Ge 3 Ą an Me » -o |100 50 

4%, Oblig, pożyczki krajowej gal. . . . . . «. . « - 91 30 

AU » n n i oo JE. 0 SEEJE 97 60 

© s n 7 n a KORZE wi ae 10% = 

4% Listy hkwulucyjne Królestwa polskiego za 100 

rubli imiennej wartości oprócz kuponu bieżącego 
WArONISCH iki «ze FO 10: . Jod: 97 << 
Akoje 
(za szlukę oprócz kuponu hieżącego). 

Akcye galicyjskiego banku hipotecznego. . . . . . 333 = 
» olei Karola Ludwika. - - « « . . . . 1... pmt 
* »  Lwowsko-lzerniowieckiej ,,,.... 243 

Losy. 

Losy miasta Krakowa . . tetra... 22 50 
n n Slanisławowa . - sss oenn. 59 _ 
„n CZELWONĘBO krzyżu BUGŁN + + 263 6 e 17 50 
= » = węgierskie R] Łoj 6 dub z 
. ku ” włoskie < < < Se - 12 50 
„ węg. budowy tumu (Bazylika) - - + -.... 6 60 


p 


dy litewskie na Polskę i zaczęła się wy- 
twsrzać przyszła unja Polski, Litwy i Ru- 
si. 


— Aldona umarła 8 czerwca 1339. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Środa 8 czerwca. 
O godzinie 10 rano. Zwiedzanie partja 


mi Mnzeum Narodowego, Wystawy obra- 
zów, 


Mnzeum Czartoryskich i Bibłjoteki 
Jagiellońskiej. 
O godzinie 1 szej w połndnie. Wyjazd do 


Wieliczki. Zwiedzanie, objad, śpiew i tańce. 


O godzinie 7 i minut 15 wieczorem. Po 
wrót z Wieliczki. Wizyta Parku Jordana. 
O godzinie w pół do 9-tej wieczorem. 


Uszta w sali „Sokoła“ na cześć gości „So- 


kołów*. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed- 
stawienie operetki lwowskiej w miejsco- 
wym teatrze. 

Czwartek 9 czerwca. 

O godzinie rannej. Wyjazd gości „Soko- 
łów”. 

O godzinie 4 po połndniu. Koncert w o- 
grodzie Strzeleckim. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed- 


stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 


teatrze 

Piątek 10 czerwca. 

O godzinie 6 po południu. III. Walne 
zgromadzenie członków Towarzystwa dla 
npiększenia miast w sali Rady mieskiej. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem Przed- 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze. 

O godzinie 8 wieczorem. Pogadanka w 
„Związkn literackim“. 

Soboła 11 czerwca. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed- 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze. 

O godzinie 4 po popołudnin. Zabawa o- 
grodowa na rzecz bibljoteki Stowarzyszenia 
nauczycielek. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed- 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowy m 
teatrze. 

Niedziela 12 czerwca. 

O godzinie 4 po południu. Koncert w o- 
grodzie Strzeleckim, 

O godzinie 4 po południn. 
parku Krakowskim. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem. Przed- 
stawienie operetki lwowskiej w miejscowym 
teatrze. 


Koncert w 


Dyspenza. Jego Emiuencja ks. kardynał, 
dla słusznyck powodów udzielił na dzień 
dzisiejszy t. j. środę d. 8 b. m. dyspenzy 
od postu suchedniczego wszystkim, biorącym 
udział w przyjęciu czeskich Sokołów. 

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek dnia 9 b m. o godz. 5-ej 
po polndniu. Na porządku dziennym posie- 
dzenia jest dalszy ciąg obrad nad wydzier 
żawieniem względnie zatrzymaniem we wła- 
snym zarządzie przedsiębiorstwa teatralnego 
w nowym gmachu teatralnym. 

Park Jordana z powodu przyjazdu Cze- 
chów zamknięty dla publiczności w dniu 
dzisiejszym. Wstęp 20 cnt. 

Z teatru. P. Glikson, dyrektor teatru 
krakowskiego wyjechał do Karlsbadu, w spra- 
wach teatralnych, zastępuje go jak zwykle 
p. Sachorowski. 

Z teatru. j ł.) W trudnem doprawdy 
jestem położeniu wobec wczorajszej premje 
ry: „Ptasznika z Tyrolu* Zellera. Nie dla 
tego bym miał zamiar odjąć kilka bobko 
wych liści z wieńca, którym rozentuzja 
zmowana publiczność udekorowała autora 
głośnej operety. Nie dlatego. bym chciał 
przygłuszyć cokolwiek rozgłos, jaki towa- 
rzyszył Ptasznikowi przed jego wejściem 


na scenie — nie, daleki jestem od tego. 
Zgadzam się, że Zeller jest niepospolitym 
kompilatorem, że z całą znajomością te- 
chniczną i artyzmem potrafił przyrządzić 
ekstrakt operetkówy. Potrafił podać go w 
formie przystępnej, skocznej.. Polka, wale 
i marsz — oto niemal cała partytnra Pta- 
sznika. Po nad poziom kompilacji i szablonu 
wznoszą się: pieśń o znaczeniu róży w 
Tyroln i walczyk „Jeszcze raz“ z orygi: 
nalnem swem mormorando w akcie dru- 
gim. 

Sprzeczałbym się może, co do walczyka 
„Jeszcze raz“, za wiele mi przypomina na 
rodowość antora, a za mało — Tyrol, ale 
nie chcąc, by mnie posądzono 0... uprze- 
dzenie do rozreklamewanej operety, wolę za- 
milczeć; przejść do libreta, w które pp. M. 
West i W. Held przybrali Ptasznika. Mło- 
dy Tyrolczyk, handlarz ptaków, Adam, ko 
cha się w Krysi (w oryginale Gaga) listo- 
noszee, pragnąłby się z nią ożenić, lecz do 
urzeczywistnieuia tak upragnionego celu 
braknje mu... stałej posady, dobrze ren 
tującej. Krysia cznje przykre Adama po 
łożenie, a że sama obojętną mn nie jest, 
spieszy najdroższemu z pomocą (choć wbrew 
woli narzeczonego). Pisze prośbę i wręcza 
ją księciu, jak mniema, na osobnej audjen- 
cii. Podpatrzono Krysię jak wchodziła do 
pawiłonn z prośbą. Adam podburzony na 
tej podstawie przez swych kolegów, porzn- 
ca ukochaną. W dalszej akcji Krysia prze 
konywuje się, że rozmawiała nie z księciem, 
lecz z hrabią. Adam wreszcie dowiadnje się, 
że niesłusznie posądził listonoszkę, Dzwo- 
nek kaplicy, wzywający młodą parę do do- 
pełnienia aktu przysięgi, kończy libreto o- 
perety. Epizody, choć nie zbyt wybrednie 
wysznkane, mogą zabawić i do śmiechu po 
budzić widza, łaknącego wrażeń grotesko - 
wych. 

Ale oto i punkt główny niełatwego po= 
łożenia, o którem wspomniałem: Wykona 
nie opary... Fama miasta, że trnpa lwow- 
ska Ptasznika gra i śpiewa bez zarzntu.. 
Przebrzydła fama!.. — być może, że ona 
właśnie kazała mi się spodzewać więcej... 
dnżo więcej, jak usłyszałem w dniu wczo 
rajszym. Akt pierwszy w ogóle grany byi 
nierówne, a dekłlamowany tak niewyraźnie, 
że trzeba było znać libretto opereiy, aby 
zrozumieć, o co właściwie idzie. Akt dragi 
szedł już o wiele lepiej — mówiono spo 
kojniej, śpiewano wyraźniej. Akt trzeci 
szedł bez humoru i leniwo (pomijam pana 
Skalskiego, który wyróżniał się). 

Sąd o wykonawcach w szczególności od- 
kładam do następnych przedstawień Pia 
sznika, zwracając tylko nwagę pani Ka 
sprowiczowej, że baronetta Adela da po 
winna być koniecznie brzydką i starą. 

Z wystawy sztuk pięknych. Nie wiele 
pojawia się nowości na naszej wystawie 
sztuki, któreby więcej zwracały na siebie 
uwagę, a jeżeli pojawi się cośkolwiek, co 
uwagi godne, to i tak mało kto tem się 
zajmuje, bo na wystawie przyzwyczajono się 
szukać innych zajmujących rzeczy, a nie 
obrazów. 

Nowo jednak sprowadzony i wystawiony 
obraz „Pictoribus Gloria” jest tak wielkich 
rozmiarów, że nawet mimowoli uwagę ku 
sobie zwrócić musi i to jeszcze jedynego 
krytyka, piszącego raz do roku. 

Że obraz rzeczony cieszył się wielkiem 
powodzeniem na międzynarodowych wysta: 
wach w Monachjum i Berlinie, jak to do- 
niosło jedno z pism tutejszych, o tem po- 
zwalamy sobie wątpić, nietylko, że trudno 
nam dojrzeć materjału potrzebnego do po” 
wodzenia, ale że z całej rzekomej uciechy 
nie widzimy choćby najmniejszego uśmie- 
szku w formie medalu lub choćby pochwały, 
jakiemi każdy obraz wyszedłszy jako tako 
z konkurencji, mógłby przynajmniej widzów 
kokietować, no i bardzo często blagować 
o wielkości swojego powodzenia w odle- 
głych krajach. Tego wszystkiego obrazo- 
wi nie zarzucamy, owszem czeka on powo- 
dzenia w całej pełni, ale tam, gdzie na sztuce 
znają się jeszcze mniej niż u nas, a do ta- 
kiej samej kategorji należał i jego poprze- 
dnik z honorowego miejsca, przedstawiający 
niby jakiś przerwany pojedynek. Dla posza- 
nowania więc tego honorowego miejsca, no 
i bądź co bądź naszego gościa, wreszcie dla 
dotrzymania słowa, że o tym obrazie wypo- 
wiemy swoje zdanie, przypatrzmy się na- 
przód co to jest, co przedstawia, a w końcu 
słów parę, jakie to jest. ą 

„ Victoribus Gloria" przedstawia koniec 
bitwy morskiej, którą cesarz August stoczyć 
kazał swym flotam jako igrzysko dla rzym- 


skiego ludu. Byłoto to samo, co dzisiaj pierw- 
sze lepsze manewry morskie, tylko jak wszy- 
stkie igrzyska dochodziły do bójki na serjo 
choć jak w tym wypadku, odbywano lę uda- 
ną wojnę nawet na udanym morzu. U stóp 
jednego z siedmiu pagórków rzymskich Ja- 
niculusa, na którem stała słynna świątynia, 
poświęcona Janusowi kazał cesarz stworzyć 
jezioro na 1,800 stóp długości i 1,200 sze- 
rokości za pomocą wodociągu  Alsietina. 
Floty liczące po 30 statków, a przedstawia- 
jące grecką i perską, walczyć miały na żarty, 
ale podobno wytłukły się naprawdę i pozo- 
stały tylko resztki, które z chwilą zaprze- 
stania walki o zachodzie słońca otrzymują 
wieńce i kwiaty od pięknych Rzymianek, 
wznosząc okrzyki na cześć cezara. Ta osta- 
tnia chwila i scena, oto treść obrazu. 

Z każdego tematu, jak i każdego motywu 
można stworzyć dzieło sztuki, to też i temal 
powyższy, wybrany do swego obrazu przez 
p. Riccardo Villodasa mógł dać pole 
wielkiego popisu i dać sposobność stworze- 
nia przynajmniej dobrej ilustracji danego 
wypadku, chwili i miejsca. Fakt sam, poję- 
cie go, kompozycja, wybranie tej, lub owej 
chwili należy do autora i przyznać trzeba, 
że całość szczęśliwie pomyślana, ułożona 
i zharmonizowana; wykonanie jednak, przed- 
stawienie tej danej chwilii miejsca, należy do 
warunków dobrego lub złego obrazu. Syl- 
weta pagórka, dalsze części pejzażu i całe 
niebo nie jest dobre i chociaż ton i harmo- 
nja jest, ten ton właśnie o zachodzie słońca 
i w okolicy Rzymu nie jest prawdziwy. W 
malowaniu, tak jak i cały obraz, wszystko 
przedstawia się brudne i waciaste. Woda 
także nie jest dobrą; odbicia fałszywe i ni- 
czem nie usprawiedliwione, jak n. p. owe 
cienie rzucone od jakichś słupów, których 
w głębi obrazu niema. Kolor wody zielony. 
gdyby to przedstawione było morze, byłby 
jak na włochy fałszywy, ale że to poprostu 
sztuczny staw, przeto jest już niedorzeczny. 
Niewielki basen, w którem 60 łodzi kotłuje 
się dzień cały, sądzę, że z najczyściejszej 
wody będzie w końcu przedstawiał szarą 
sadzawkę mętów. Co robią krokodyle śmiało 
podnoszące głowy, to już wytłómaczy autor, 
albo może to mają być krokodyle udane. 
z powodu, że są na udanem morzu, przy 
udanej wojnie. Po prawej stronie obrazu 
płynie okręt z kilkoma zabitymi i jednym 
padającym, ale nic nie wiadomo, z czyjej 
ręki i dlaczego pada ten biedak, którego 
ciało malarz tak szpetnie narysował, chyba 
chcąc udawać fałszywą anatomję. Inny zno- 
wu biedak, niby pływający chwyta się tego 
okręciku, ale cała figurka taka nieproporcjo- 
nalnie mała i smieszna, że robi wrażenie 
jakiegoś osobliwego raka. Na środku zato 
siedzi zadumany stary Rzymianin, ale tak 
wielki, że nawet floty zmalały. Po lewej 
stronie obrazu grupa długich postaci kobie- 
cych z kwiatami, u których literalnie ani je- 
dna figura, ani jedna ręka, lub noga nie 
jest narysowana, a raczej jest narysowana 
tylko źle. Draperje, akcesorja, tłumy dalsze, 
jednem słowem wszystko, lak pobieżne, tak 
jakieś niedołężne, w oświetleniu często fał- 
szywe, mazane, brudzone, laserowane, iż 
trudno się pogodzić z tym faktem, że ma 
te być obraz Hiszpana, bośmy się zanadto 
przyzwyczaili do tych wielkich, genjalnych 
talentów, jakimi do dziś dnia  Hiszpanja 
zajmuje w sztuce pierwszorzędne miejsce. 

Stanisław Tomkiewicz. 

Fałszywy alarm. Ktoś nieproszony za 
alarmowa}? w dniu wczorajszym koło godzi 
ny 1 w południe straż pożarną. Dzwonek 
pochodził z aparatn nmieszczonego w Magi- 
stracie. Straż pospieszyła w tymże kiernn- 
kn. Nie mogąc jednak znaleźć na miejscy 
alarmu obiaśnienia, wróciła do koszar. 


Kradzież zboża. Na Koleji północnej po- 
pełniono kradzież worków ze zbożem, znaj- 
duiących się w zaplombowanych wagonach. 
Złodzieje plo» by odbili i worki wynieśli. 
Zarządzone natychmiastowe Gledztwo wy- 
kryło, że sprawcami tej śmiałej kradzieży 
byli: Gabrjel Pichner z Gdowa, Józef Gro- 
chala i Pędykuta Stanisław, ci dwaj osta- 
tni jako pomocnicy pierwszego. Wszystkich 
trzech oddano pod sąd. 


Obwieszczenie. Magistrat miasta Krako 
wa porozlepiał na rogach ulic odezwy w 
sprawie porządku i czystości w mieśsie i 
na przedmieściach, a które wiele do życze- 
nia w naszym grodzie pozostawiają. Koń 
czy Bwe obwieszczenie Magistrat prośbą, 
zwróconą do pp. właścicieli domów, aby 
zmuszali swoich stróżów do ścisłego i co- 
dziennego wykonywania przepisanych czyn- 


ności, w przeciwnym razie bowiem pp. w) - 
ściciele zostaną pociągnięci do odpowiedzial- 
ności. 

Składki. Złożono w naszej Administracji 
dla nieszczęśliwej K. K.: od p. Gy. 


Uroczystości koronacyjne. 


Budapeszt 8 czerwca. Iluminacja na 
cześć monarchy wypadła nieświetnie. 


Strejk teologów. 


Zengg 8 czerwca. Seminarjum ducho- 
wne zostalo zamknięte z powodu, że wszy- 
sey alumni wystąpili z niego, nie chcąc 
się poddać karze pozbawienia wina za wy- 
gwizdanie rektora, który przy wyborach 
głosował z liberalami. 


Wiec Rusinów. 


Rom... 1 złr.; od J. W. 1 złr. 


TELEGRAMY,. 


Ostatnie wiadomości. 


Utrecht 7 czerwca. Z okazji przyjazdu 
młodej królowej i królowej matki posta- 
nowili socjalni demokraci urządzić demon 
strację antimonarchiczną. Oburzona lud- 
ność wtargnęła do gmachu, w którym od 
bywało się zgromadzenie socjalno-demo- 
kratyczne, i pobiła trzech moweów. 


Zjazd monarchów. 


Kopenhaga 7 czerwca. Wczoraj wie- 
czorem wyjechał car z następcą tronu do 
Kiel, aby się tam spotkać z cesarzem nie- 
mieckim. 

Kieł 8 czerwca. O godzinie kwadrans 
na 11 tą udał się car na pokład okrętu 
„Hobenzollera* w odwiedziny do cesarza 
Wilhelma, który oddał mu wizytę na „Po- 
larnej Gwieździe.* Następnie udali się mo- 
narchowie do zamku na Śniadanie, w któ 
r m uczestuiczylo 60 osób, a podczas któ 
rego wzniesiono zwykle ceremonialne tva 
sty. Odjazd cara odroczono do jutra. 


Londyn 7 czerwca. Książę Ferdynand 
bułgarski odwiedził królową. 

Warszawa 7 czerwca. Bywa tu z całą 
surowością przeprowadzany zakaz, wedlng 
którego nie wolno obcokrajowcom być da 
zorcami w fabrykach. Skntkiem zakazu o 
puści Królestwo kilka tysięcy Niemców, 
pozbawionych zarobku. 

Budapeszt 7 czerwca. Dzienniki sło 
wackie donoszą o ponownem wykupywa- 
niu dzieci słowackich z okolic dotkniętych 
głodem przez zamożnych Madziarów. Zna- 
czny transport dzieci słowackich z Tur- 
czańskiego Św. Marcina, zostal przepro- 
wadzony koleją w okolice madziarskie po- 
ludniowych Węgrzech. 

Rzym 7 czerwca. Z powodn odmowy 
markiza de Renzi, który ofiarowanego mu 
urzędn ambasadora w Berlinie przyjąć nie 
chce, zostanie mianowany ambasadorem 
Błanc. 

Tutejszym dziennikom donoszą, że w 
Abisynji panuje obecnie straszny głód. 

Rzym 7 czerwca. Podczas nroczystości 
Garybaldowskich na Caprerze, przemawiać 
będzie Imbriani w duchu przeciwnym po 
lityce trójprzymierza. W ogóle przygoto 
wują się tam demonstracje trankofilskie. 

Madryt 7 czerwca. Dzienniki biszpań- 
skie douoszą o ciągłych postępach wojsk 
fraucuzkich nad granicą marokańską. Woj- 
ska franenzkie zajęły znown kilka ważnych 
punktów granicznych. 

Londyn 7 czerwca. Do Timesa piszą 
z Afganistanu, że cholera jest już w miej- 
scowościach zajętych przez rosyjskie woj 
sko, oraz, że wieln żołnierzy na nią za- 


padło. 
Rzym 7 czerwca. Za inicjatywą kardy- 
nala Ledóchowskiego, zostanie w Amery- 


ce mianowanych kilku biskupów narodo- 
wości nieangielskiej. Krok ten kardynala 
stoi w związku z licznemi petycjami du- 
chowieństwa amerykańskiego, niezadowo 
lonego z dzisiejszego stanu rzeczy. 

Paryż 7 czerwca. Baron Hirsch dotąd 
nie wyzdrowiał znpelnie. Lekarze obawia- 
ja się, iż po renmatyzmie stawowym zo- 
stało zaatakowane serce. Skntkiem prośby 
Hirscha zostały ma razie zawieszone per- 
traktacje żydowskiego komitetu emigra- 
cyjnego z Rosją. i 

Bruksela 7 czerwca. Słynny strategig 
belgijski, Brialmont, ustępuje ze swego n 
rzędu i przenosi się do Turcji, gdzie ma 
wznieść fortyfikacje caragrodzkkie. 

Brialmontowi król podziękował za usłu: 
gi, oddane krajowi. 

Tanger 6 czerwca. Na zgromadzeniu 
Ulemów, jakie się odbyło w Fezie, posta- 
nowiono zawezwać rząd, aby się nie wda 
wal w układy z Anglikami i angielskiego 
posła zmusił do opuszczenia krajn. 


Czerniowce 8 czerwca, Policja nie po- 
zwoliła odbyć zwołanego na wczoraj kon- 


gresn Rusinów. 


NADESŁANE 


Pokój frontowy 


ładnie umeblowany 
z osobnem frontowem 
wejściem «0:11-6) 


w Rynku Głównym 
Nr. 15, III. piętro 
zaraz do wynajęcia 
(z wiktem lub bez). 
Schody widne, bardzo wygodne. 
W razie potrzeby może być 


dałączonym duży salon, z kom- 
fortem umeblowany. 


PBDOOOGOGIOIOIDOE 


Na sezon 


poleca 50 9%) 
Kufry, walizki, torby 


rzemienie plaidowe itd. 
po bajecznie niskich cenach 
Handel przyborów do palenia 
oraz fabryka tutek 


S. W. Niemojowskiego 
Kraków, Sukiennice 28. 


Powieści W. hr. ŁOSIA 


w małej ilości egzemplarzy po- 
zostałe, w pięknych wydaniach 
312 (18 ?) a mianowicie; 
„Dzistejsze małżeństwa“ 1 tom 2 złr. 
„Jeszcze małżeństwa" 1 t. 2% 
„Wilma* 1 t. 24 a 
„Lydja Rosjanka“ 1 t. F > 
3 


„Arabia-starosta* 2 t. 
„Linoskoczka* 2 t. 1891 
„Jędrzek* 1 t. 1891 150 et. 
mogą nabywać tylko prenumeratoro- 
wie Kurjera Polskiego po wyjątkowo 
zniżonej cenie 8 złr w. a., za 9 tomów 
(cena księgarska 16 złr. 50 et.) 


Odwaniacz, 

- czy li 
płyn desinfekoyjny, 
środek, służący do natychmiastowega usunięcia 
wszelkiej woni cuchnącej, a zarazem do desin- 
fekcyj lokali zatrutych zarodkami chorób za- 
rażliwych, jakoto: tyfus, dyfterja. biegunka 

i ospa. 
Sposób użycia: 
Ścieki, wychodki, naczynia, lub stajnie, — po- 
lewa się tym płynem: chcąc destafekcję prze: 
pruwadzić w zamkniętych lokalach, należy ten 
płyn rózpryskać za pomocą kropidła. Bieliznę, 
obrazy lub meble, należy smyć tym płynem. 
Cena buteiki litrowej 10 cnt. 


Wyrób i skład w aptece Konstantegs Wi- 
szniewskiego w Krakswis, do nabycia rów nież 
w innych aptekach. 264 (3-10) 


— EZ d 


| płacą | żądają | 


| _ płacą żądają 
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Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
ty zagraniczne | monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
karryenicjnzami W Laki 


BW” 


Kantor wymiany | 


It 


c upre Banku Hipoteczuego 


w Krakowie, Rynck I. 30. 7=** Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez de- 
hczenia prawa. ~e 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem pc 
5 cnt. — Minimum ceny ogłoszenia 25 cen. 


Posady i prace 

młoda, Z dobrej rodziny, z 
Osoba chlubnemi świadectwami z o- 
bywatelskich domów, poszukuje natych- 
miastowej posady. jako bona do dzieci, 
na stałe lub na czas kąpielowy, przytem 
zna się dobrze na gospodarstwie i za- 
rządzie, w 0zem może panią wyręczać 
Adrós: M. Z. Nr. 25, poste rest. Kraków. 


JUONIBSIeN!A rozmaite 


a a a i 
Do wydzierżawienia"; <; 
rzyniec 4, piekarnia, sklep i mieszkanie. 
Wiadomość tamże 166( *-3) 


A dia chorego, jest do sprzeda- 
Wózek nia w magazynie mebli, przy 
ul. Wiślnej, 1. 8. 766(4-10) 


Urządzenie warstatu ślu- 

i przytem hybiarnła | to- 
sarskiego, karnia w bardzo do- 
brym stanie, jest zaraz do sprzedania 
Wiadomość uł. Szewska, Nr. 17. 76 (5-5) 


ssaka r hania pod Biela 
Letnie mieszkanie 5x; pó: 
godziny jązdy od Krakowa, w okolicy 
uroczej, blizko lasu i rzeki Wisły, skła- 


dające się z 6-ciu ublkacyj, lodowni 
murowanej, artykuły spożywcze na miej- 


i udziela kroju 
Madame Louise ,.ikien weirs 
najpraktyezniejszej metody. Na żądanie 
konwersacja francuzka. Grodzka, 1. 29, 
III. piętro. T 8(*-16) 


Monety polskie Cz o 


lekcji lub pojedynczemi sztukami, oraz 
„Tabele monet polskich“ Zagórskiego — 
są do sprzedania. Wiadomości udzieli: 
L. Górski, Grzegórzki, 31. 


| nc 

i jprzegrane, są od 60 
Fortepjany r do 300 złr. w 
składzie fortepjanów B. Gabryelskiej, 
Kraków, Rynek, Krzysztofory. "02(15-7) 


Zamówienia o umieszcze- 
i Ary od 1 września 1892, 
nie UCZNIOW pod przystępnymi wa- 
runkami Ryn k 7, II. piętro.  757(3 «) 
z H Pierwsze polskie 

We Wiedniu. przedsiębioratwo 


wysyłkowe Albina Krajewskiego, Wiedeń, 
l. Gisełstrasse l, dostarcza wszystko, 
czego kto tylko potrzebuje i co w dział 
przemysłu i handlu wchodzi, po cenacb 
hurtownych. Zakupuje wprost u fabry- 
kantów. Zamówienia za zaliezką uskute- 
czula odwrotnie pocztą lub koleją. Na 
żądanie przesyła cennik illustrówauy 


KURJER POLSKI, dnia 8 czerwca 1892 r. 


MIE.YN  |Do sprzedania: 


RESTAURACJA 


TURLIŃSKIEGO 


322 Obiad za 1 złr. (51-30 


Środa dnia 8-qg0 czerwca 


As | Zupa szczawiowa 
= | 
N.U Rosół z łazankami 


5 | Omlet z szynką. 
E Muszelka z mózgu. 
i Szt. mięsa, sos głogowy. 


ni | Rozbef angielski, 
4; Ciel 

M ęca ze sałatą, 
a | Ozćr po polskn 


£ 

e] | Tort czekoladowy 
o | Galaretka owocowa. 
E] 


Wszech nauk lekarskich 


Dr Edmund Puchacki 


ordynuje 
jak dawniej od godziny 3-giej 
do 4 popołudniu. 
Ul. SHawkowska, L 24. 
Parter. 61104 v) 


sou, do wynajęcia; furmanka na żądanie. 
Bliższa wiadomość u właściciela realności 
Nr. 48, obok szkoły. 

161(2-2) ż 


gratis I franco. 763(5-?) 


Lokale. 


pod Bielanami, 


Ogniptrwałe żelazne 


P 


Sklep z wiktuałami 7/5 pokoi nates, ayia oa] 4] KASETY 


niem przy ulicy Długlej. l. 16 jest zaraz 
do sprzedania. Bliższa wiadomość tamże. 
741(3-3) 


Skle z wiktuałami i wszelkiemi 
p przyrządami, jest z wolnej rę- 


dó wynajęcia od 1 lipca, przy ul. Szew- 
skiej, Nr. 7. 


szrnbowaniem, oraz nowe 
używene ogniotrwałe 


KASY 
prasy do kopjowania 


najtaúsze u 


S. BERGER'A 


Wien, Brinnerstrasse 10. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


ZEE 


W OGRODZIE 


naprzeciw cmentarza krakowskiego, polec: 
Szan. Publiczności na tegoroczny sezon 


wielki wybór 


wygadków kwiatowych 


jako to Bratki, Stokrótki, Niezapominajki, 
Gwoździki bollenderskie itp. oraz drzewka 
najstosowniejsze do ohscdzania grobów Wie- 
rzby płaczące, Jesiony. Róże, Głogi (Coni- 
fery), Thuje i wiele innych. Również po- 
dejmnje się obsadzania grobów drzewkami 
ozdobnemi i kwiatami letniemi tak jak i 
zimotrwałómi. Podług życzenia Szanownej 
Publiczności, _ 370(3-3) 


ZARZĄD OGRODÓW W OLSZA 


E. UKLANSKI 


poczta Kraków. 


5 okoi z balkonem, przedpokojem 
p i kuchnią, są do wynaję- 
D cia od 1 lipca b. r., na ulicy Dolna Mły- 
ki do sprzedania, przy ul. Długiej. l. 49.| ny, obok -fabryki cygar. Wiadomość w 
Wiadomość u właścicislki. TT1(1 3) | kancelar'i hotelu „Imperial“. 723(9-7) 


PETRIE PRP 
Najnowsze powiesci 


W. hr. ŁOSIA 


Tajemnice piatego pułku węgierskich huzarów. 1 złr. 60 cnt, 38 
Z różnych pułków. 2 tomy złr. 240. 


świeżo wyszły z druku i znajdują się w księgarni G. Gebethnera (gg 
i Spółki w Krakowie, Rynek. 3 4(30-?) r 

LLCOLOEECLCCLLUECCOULCC 
y w tym roku »nacznych ulepszeń i dobuduwań w moim malsłacizie 
leczniczym na Flemens>owco>o w Zako- 
t Otwieram takowy dla gości knracyjnych z dniem 1 czerwca. Cena pokojna 
tem utrzymaniem i kąpielami wynosi dziennie 3—5 złr., stosownie do wi- 

boru pokoju. 


ty rozsyła na żądanie bezpłatnie z szczegółowymi cennikami Dr. WE- 
nAaNIY PIASECKI, właściciel i kierujący lekarz zakłasln. +80( -3) 


OGŁOSZENIE. 


zi > —— 


Ponieważ w biurach Dyrekcji i Reprezentacjach 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie 
wszystkie posady są obsadzone i siły pomocnicze 

wykonania wszelkich spraw bieżących są zupeł- 

: wystarczające, podajemy niniejszem do wiadomo- 

że z powodów wyżej wyłuszczonych, co naj- 

iej przez rok cały żadnych podań o udzielenie 

„nwilowego lub stałego zajęcia w biurach naszych, 

a względnie Reprezentacyj naszych, uwzględniać nie 
możemy. 


Kraków, dnia 1 Czerwca 1892 r. 


DYREKCJA 
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE, 


Z. Słonecki. M. Łepkowski. H. Kieszkowski. 


600(1 1) 


a a 


NOWY ZAKŁAD ARTYSTYCZNO-FOTOGRAFICZNY 
K. ŻELEGHOWSKIEGO, artysty malarza, 


(dawniej Błoniewski) 416(18 20) 


ulica Pod wale, L. 14, 
wykonywa według najnowszych ulepszeń 


FOTOGRAFJE ARTYSTYCZNE 
PORTRETY 


najnowszego systamn, nowo wybndowany 
w Prądniku Czerwouym, jest zaraz do wy- 
dzierżawienia. Katolik, pragnący dziarżawy, 
może zgłosić sie do konwentu X. X Domi- 
nikanów w Krakowie. 592 2-3) 


KAMIENICA 


piętrowa z ogrodem, przy mieście Krakowie 
położona, jest do sprzedania, za dopłatą 6 
tysięcy złr. Zgłoszenia w handlu W-go 
MIKI, KRAKÓW, RYNEK. 76(4-4) 


Potrzebuję do gospodarskich zajęć 


pomocnika 


kawalera, pierwszeństwo otrzyma b. 
uczeń niższej szkoły rolniczej lub wy- 
służony w wojsku. Bliższe szczegóły 
tylko na miejscu w Morawicy pod 


Krakowem, poczta w Liszkach. 
6-6(5-6) 


Izererl<ozeleX1<pieler<+1e1+1 


Banany 


Ananasy afrykańskie)! 


od '/, do 3 funtów sztuka, bardzo wonne i 
soczyste. 


Wiśnie i czereśnie 
codziennie świeże. 


TABE.EA. świeże, jakoteż suszone 
na sposób amerykański, tudzież gru- 
szki, śliwki i wiśnie. 


Jarzyny zasuszane ; ss: 


(Julienne). 


SARNINA 


na części, codziennie świeża. 


BULION 


wyborny, w 3 eaiankach, po 2, 3 i 6 złr. 
fnnt z wołowiny, dziczyzny i ptactwa dzi- 
iego. 578(6-10) 


Żywe i gotowane 


RAKI. 
Młode ziemniaki 


tegoroczne, jakoteż sture, po 2 złr. 90 cnt, 
100 kilo. 


Wina, koniaki, wódki, likiery Oraz wszel- 
kie towary kolonjalne poleca pierwszy 


HANDEL DZICZYZNY 


KAROL KNORECK i Ska 


w Krakowie, Florjańska. 23. 


ZARZĄD FABRYK 


MAURYCEGO BARUCHA sana tEsrszrewa 


w Podgórzu, 


zawiadamia Pp. Inżynierów, Architektów i Budujących, że magazyny 
swoje zaopatrzył we wyborowe piece kaflowe tak białe jak i kolorowe, znakomity ocet owocowo - spirytusowy, estra- 
kominki salonowe i kuchnie. Przyjmuje również zamówienia na da- y 
chówkę żłobkowaną (falcowaną), cegłe fasadową (verblendery), podwój- 
nie prasowaną, ogniotrwałą, zwykłą i dreny, które z największą pun- 
ktualnością w czasie umówionym wykonuje. Listy i zamówienia adre- 


sować należy: 


ZARZĄD FABRYK 


MAURYCEGO BARUCHA 


W PODGOÓRZU. 


Nr. 158 


ZNI ONE CENY 


F MASE Aa." 


do kuchni i pieczywa 


W MLECZARNIACH E. DOBRZYŃSKIEJ. 


Dla restauratorów i kupeów pewien rabat. 
kami, inwentarzem, do sprzedania. MAJĄ- Ser zw y ki y krowi, funt 12 centów. 
TEK blisko miasta i kolei, szosy, 360 roli, 


ee Feet A E  £ BENEM y 

Ep '7 i1wentarzami do sprzedania. KA- ——— | I 

MIENICA nowa, 3 piętrowa, przy plantach; 

potrzeba do kupna, 20,000 złr WILLA przy 

Krakowie, z ładnymi budynkami i 43 mórg 
pola, potrzeba 17 0 0 złr. 


DDM parterowy, przy piantach, front ma 
163 kroków, z ogrodem, oficyną  pię- 
trową, stajenką, domem dla portjera, be» 
długn. MAJĄTEK 1'/, mili od miasta i ko- 
lei, 650 mórg obszarn, w tym roli 360, łąk 
195, lasu 60, stawów 32 morgi, pałac pię- 
trowy ładny. budynki dobre, murowane £ 
inwentarzami. MAJĄTEK do 120 morgów 
obszaru, przy Krakowie, z dobrymi budyn- 


SW NA OBECNY SEZON mg 


Zapytania: ERASUSEI, PIERWBZORZĘDNA POLSKA FABRYKA SPECJALNYCH RĘKAWICZEK. 
zar4 adw to iti Antoni M. Mirkiewicz 


W KRAKOWIE, Filja: ulica Grodzka, Nr. 34. FABRYKA: ulica Mostowa, Nr. 4: 


Poleca zawsze w wielkim wyborze; 


pn KE m HA o 


| Nauczycielka, Niemka, | 


z północnych Niemiec, katoliczka, 
jj z wyższem wyksztalceniem, udzie- 
łająca gruntownie języki: niemie- 
cki, angielski, francuzki; muzykę 
Mi rysunki, poszukuje posady ja- 
z guwernantka w domu oby- 


Magazyn rękawiczek specjalnych glac, duńskich, jelonkowych, uniformowych, 
jedwabnych, nicianych. Bandaże rupturowe, paski damskie, podwiązki, torebki 
podróżne, portmonetki, mydełka. Wielki wybór krawatek, szelek gumowych 
i różnych potrzeb rękawiczniczych. Pantofelki pokojowe, pantofelki do gimna- 
styki i paski gimnastyczne, rękawice do szermierki. Wykonuje pranie rękawiczek 
bardzo szybko i tanio po 10 cnt. od pary. Dla p. p. Kupców firma dostarcza 
hurtownie w wielkim wyborze po cenach fabrycznych. i = Te 


= 


watelskim. Wykazać się może 
chlubnemi Świadectwami z do- 
mów polskich. Bliższej wiadomo 
ści zasięgnąć można u WP. Zdzi- 
sławów Włodków w Dąbrowicy, 


= Fierwszy parowy 


|amerykański młyn do kości 


§| p. Chrostowa. 631 (1-3) 1 NAWOZÓW mielonych 
NEA: HUJ Z założony w roku 1891 E4? 
BUL IO w Klimkówce, p. Rymanów, 
N Fabryka zbudowana według najnowszych wymogów technicznych, 
wyrobu zaopatrzona w najnowsze patentowane aparata, maszyny etc., labora 
Kazimiery Matczyńskiej. torjum chemiczne ; — oświetlona elektrycznie. 
Z ptactwa ... . - - M ile Wyrabia wszelkie gatunki nawozów fabrycznych, tj: mąkę 
Nr. 00 z trufami . . 750 „ p kościaną surową, parzoną 1 Zzaprawianą kwasem siarkowym, 
Nr. I. przedni . 650 „ ,„ |nadfosforauy, mąkę rogową z fosforytów, żwili Thomasa ete., 
Nr. II. doskonały . . 550 jakoteż tłuszcze, oleje i inne artykuły, w zakres przedsiębiorstwa 


Ekstrakt mięsny po 70 cnt. słoik. 

Bryndza gorska 
faska 6 kilowa złr. 2 28. 

Sprzedaje Zarząd Dworu Łapszyn 

Brzeżany. 602,1-12) 

Na żądanie gratis świadectwa leka zy 


pierwszorzędnych szpitali, obywateli naj 
wybitniejszych w kraju i na prowincji 


wchodzące. 
Worki i plomby z marką ochronną yf, i firmą Si. Osta- 
szewski, Klimkówka, p: Rymanów. 


Doświadczenia z nawozami sztuczneni robione na własnych polach, 
można oglądać w różnych porach roku. Na donoszących o przybyciu 
konie będą oczekiwać na stacji Rymanów. 


Cenniki na żądanie darmo i franco. 
Na wszelkie zapytania odpowiada się odwrotnie 
Zarząd dóbr Klimkówki 


poczta, stacya kolejowa i telegraficzna Rymanów. 


KÓZ: L 0 — 
AES Już otwartą została "%€ 


Pierwszorzędna KAWIARNIA LETNIA 


W. JANIKOWSKIEGO (dawniej Reh mana) 
przy plantacjach, obok szkoły św. Scholastyki. 


Koncerty muzyki wojskowej dwa razy w tydzień. Usługa skrzętna 
i rzetelna. 


Z poważaniem WW. Janikowski 


Dusseldoriska fabryka 


4 Poszukuje się kilka- 
qdziesiąt sztuk 


krów mlecznych 


do chowu. 
Adres: Nosówka, po- 
czta Rzeszów. 
A. Dąmbski. 


60 '(1-3) 


w Krakowie (Zwierzyniec), 
poleca przeGniego WYYK'OPUL 


musztardę diisseldortską, francuską i krymską, 


gonowy 1 winny, również z całą sumiennością 

pod kierunkiem pp. aptekarzy wyrabiam syna- 
pizma pod godłem „Austria“. «s 9—+ 

Składy we wszystkich większych handlach. 


Zwraca się uwagę na markę ochronną. 


a ma 


-91( 0-10) 


| JULIAN KURKIEWICZ 


Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary. 


Poleca swój obficie zao atrzony 


Skład artykułów rellgijnych, papieru, materiałów piśmiennych, al- 
bumów, wyrobów skórkowych itp. Na egzamina: Książki do nabo- 


J EE D WA B! 


Najzdrowsza i najprzyjemniejsza w noszeniu w lecie i zimie jest bielizna trykotowa 


żedstwa polskie í niemieckie, od najskromniejszych do najefekto- 
wniejszych począwszy od 4% cnt. Na pamiątkę l-szej komunji św. 


olejne i kredłkow ©. 
Obrazki najrozmaitsze, medaliki srebrne itp. Koronki | różańoe z gra- 


Ceny bardzo przystępne. 


3965 


poleca obuwie 
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Cukiernia E. 


F. CEMBRONOWICZ 


majster szewski 
W Krakowie, ul. św. Tomasza, I, 24, filie ul. Plorjańska, |. 16, 


3 złr. 95 cut. i wyżej, męzkie od 4.35 i 
wyżej. Dziecinne z najlepszego materjału. Repa 
racja tania obnwia i kaloszy. 


4+zexzexrxe214>zezeXiex 


LUDWIK SZUFA 


KRAWIEG MEŻKI, 
ul. MIKOłajska 28, parter 


Poleca Szanownej Publiczności nowo otworzona 


PRACOWNIĘ 


SUKIEN MĘZKICH. 


Przyjmuje wszelkie zamówienia, tak miejscowe jak i za- 
miejscowe, wchodzące w zakres Sztuki krawieckiej po 
nader nizkich cenach. 


Mając wieloletnią praktykę kroju Z pierwszorzędnych 
firm krakowskich i wiedeńskich, ma nadzieję, że wszel- 
kim wymaganiom, nawet najwybredniejszym zadość uczyni, 


SISI PY TST TEST III SISI 


własnego wyrobu damskie od 
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Wvdawea. aaczalav i adoowiedzialav radaktoc. Or lózef Orłowski 


owskiego. 


hygjeniczna z surowego czystego jedwabiu, 


Uzneję, że bielizna trykotowa, wycobio- 
na przez p. Rudolfa Mayera w Bernie, a 
zbadana chemicznie jako czysto jedwa! na; 
bez żadnych innych składników, jest na - 
pewniejsza w noszenin «la osób wątłego 
zdrowia, jak również praktyczniejsza od 
wełnianej iub bawełnianej. 

Lwów, dnia 19 marca 4892, 

Dr. Głowacki, A 
dyrektor kr. szpitala powsz. we Lwowie. 


Dla rekonwalescentów i w ogóle ludzi 
cierpiących nzuaję bieliznę hygjeniczną, 
czysto jedwabną, wyrobn fabrykanta Ru- 


a dolfa Mayera w Bernie, jako najzdrowszę 


i najpraktyczniejszą w noszeniu. 
Lwów, 16 marca 1892 
Dr. Józef Weigel m. p. 


= Przeciw renmatyzmowi jako hygjeni- 

czną bieliznę. uznaje czysto jedwabną, 

wyrabianą przez p. Rndolfa Mayera w 

Bernie, 3a najwłaściwszą w noszenin. * 
Dr. Barqcz m. p. 


Bielizna wy obn p. Rudolfa Mayera w 
Bernie jako czysto surowo jedwabna bez 
żadnych innych składników — jest naj- 
„pewniejszą w noszeniu dla osób wątłego 


Do pana Edward Halwiga we Lwowis. Wskutek polecenia 
Magistratu do L. 19.143 1892 r zbadsłem przedłoło1e przez Pani 
dwie próby trykotu jedwabnezo, opatrzone miką; «K. k. 
n. ung. trivil'gium, Hygieni:ch» Jeilaa Tricot- Wasehe Ratolt 
Mayer — Seiden Tricot Wan Fabrik in Brüan* — tsk pod 
wzglęlem chemiszno jaXościo wym ' 

Za gwic ozr ymi veto u 


how KEJE 


mixr>sT0p>Wym, a ma 30l- 
'r liia zśnpriwda 'oczezzenie, 


odznacz. chlubn. świadect. pp. lekarzy tak w kraju jak i zagran., uprzyw,i marką ochronną zaopatrz. wyrobu 


RUDOLFA MAYERA w BERNIE 


główny skład powyższej bielizny po cenach bardzo przystęp. i stałych w handlu płócienii got. bielizny 
Skórczewskiegożi Polakiewicza 
A EZRAKOWIE, ULICA ELORIJANSELA. 


Qest”. 


że spo rządzone są takowe z czystego jedwabiu, bez domieszek innych 
włókie n. Resztki prób rzeczouego trykotu, zaopatrzone marką 0- 
chronną i pańskim podpisem zachowuję w laboratorjum pod powyższą 
lirzbą n rządową w celu możliwych dalszych porównań i badań, Z 
miejskie go Laboratorjam che nicznego we Lwowie. 30 marea 1892, 
Dr. Mieczystrw Dunin Wąsowicz m. p., zaprzysiężony chemik 
miejski i sądowy. Docent sowaroznawst wa, 


natków, ametystów, malachitów, perłowej masy na łańcuszkach sre- 
brnych í posrebrzanych, kościane, jerozolimskie, kokosowe, szklanne, 
z drzewa w orzeszkąch metalowych, kokosowych, kościanych i t. p. 
Pasyjki do wieszania i postawienia. niklowe, metalowe. kościane í 
inne. Ramka do fotografij | obrazków złocone, niklowe, brązowe, mo- 
siężne, oksydowane, drewniane, rzeźbione i patyczkowe, do posta- 
wienia i powieszenia od 6 cent. 
Papier Ilotowy w wielkim wyborze w kasetkach po 100 sztuk od 
28 cnt., do najwykwintniejszych. Przyjmuje się obrazy do oprawy 
i passepartout. Zamówienia z 4 wag uskutecznia się odwrotną 
pocztą. 


WERS -—UE WNE E | | 
UI Ważne do przeczytania. !!! 


Dyrekcja Towarzystwa tkaczy, założonego w r. 1882 pod wezwa- 
niem św Sylwestra w KORCZYNIE obok Krosna, poleca P. T. Publi- 
czności ze swego składu wyroby czysto lniane jąk: 4 
Płótna białe webowe, płótna białe grubsze, płótna prześcieradłowe, 
(wymienione gatunki płócien są apretowane lub po swojsku bielone), 
płótna półbielone i szare; dreliszki szare i kolorowe; dymki zwykłe 
i adamaszkowe; ręczniki lniane białe, szare, adamaszkowe i kąpielowe 
włochate; obrusy ze serwetami białe, adamaszkowe, obrusy Ze serwo: 
tami kolorowe; fartuszki. ścierki, i t. p. w zakres tkactwa wchodzące 
wyroby po umiarkowanych cenach. 
Pod powyższym adresem uprasza się © Żądanie próbek z cennikiem, 
które się wysyła franco. 


100 BILETÓW WIZYTOWYCH 63 ont. 
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zdrowia, jak również praktyczniejsza od 
wełnianej, bawełnianej lnb nicianej. 
Kraków, 28 marca 1892. 
Dr. Torczyński m. p. 
Sekundarjusz Szpitala w Krakowie. 


Dla cierpiących w ogólności polecam 
tylko bieliznę hyejeniczną, czysto jedwa- 
bną, z fabryki Rudolfa Maye a w Bernie, 
ba jest niezawodnie najzdrowszą w no- 
szeniu. 

Lwów w marcn 15892, 

Dr. Sztembarth m. p. 


Bieliznę jedwabną trykotową, wyrobu 
p. Rudolfa Mayera w Bernie, osobiście 
wypróboewaną, polecam jako rzeczywiście, 
hygjeniczną, a w nżyciu praktyczniejszą 
od wełnianej i nicianej. 

Lwów. dnia 16 marca 1894, 

Dr. Karol Gross m. p. 


Z głębokim szacunkiem 


DYREKCJI A. 
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Prócs czysto jedwabnej bielizny, WyTo= 
bu p. Rndolfa Mayera w Bernie, nie znam 
innej, by tak korzystnie w lecie jak i 
w zimie, jako hygjeniczna do użycia się 
nadawała. 

Kraków, dnia 48 marca 1892. 

Dr. Śliwiński m. p- 


Najnowsza powieść 


W. hr. ŁOSIA T 


z serji „ŚWIAT I FINANSE“ w dwóch tomach p. t. 


Lięciowie domu „Kohn Ś Gie” 


wyszła z druku i znajduje się wszystkich księgarniach. Skład 
główny w księgarni S. A. Krzyżanowskiego (Rynek). Cena zł. 2.40. 
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516 6 -30 


-w Krakowie, plac Szczepański, Nr. 2. Poleca Szanownej P. T. Publiczności codzicnnie świeży Napój Majowy 
na porcje, butelki i półbuteiki, oraz Karmelki Majowe. Pp. Kupcom odstępuje się stósowny rabat. 


Druk Wł. L. Anczyca i Spółki, pod zarz. lana Gadowskiega. 
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